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DR. LUTHER 
Ambasador Rzeszy w- Sía- 
nach Zjednoczonych złożył 
olicialny protest, przeciwko 
nazwatiu w są statka 
niemieckiego „okrętem pi- 
ratów*. 


etnia dziewczyna zabiła przyjaciółkę 


która groziła, że zawiadomi rodzinę o jej niemoralnem prowadze- 
niu się.—Zbrodniarka zawiązała swej ofierze oczy i udusiła tasiemką 


Pofworna zbrodnia w Krakowi 


Kraków, 12 września. 

Od wielu lat żadna zbrodnia nie 
wstrząsnęła tak nietylko Krakowem, ale 
Polską całą jak ostatnia zbrodnia, której 
ofiarą padła 13-letnia uczenica śp. Julja 
Gierasówna, zamordowana na tivkach 
Sikornika pod kopcem Kościuszki dnia 
29 sierpnia r. b. o zmroku. 

(W sobotę 31 sierpnia r.b, wieczorem 
bawiły się dwie dziewczynki w zagajni- 
ku na Sikorniku opodal ul. Królowej Ja- 
dwigi. W. czasie zabawy ujrzała nagle je- 


dna z dziewcząt 
WŚRÓD ZAROŚLI TRUPA. 

Po chwili przybiegła jej kależanka i obie 
skonstatowały, że są to zwłoki młodej 
dziewczyny. Przerażone uciekły w kie- 
runku Panieńskich Skał, gdzie natknęły 
się na gajowego Lasku Wolskiego, który 
udał się na miejsce i stwierdził, że de- 
natka została uduszona tasiemką, która 
znajdowała się na jej szyi. 

| Z miejsca stanęły władze przed za- 
gadką. Zamordowaną była 13-letnia u- 
czenica Julja Gierasówna. Nie była to 
zbrodnia rabunkowa. 

Nie było też mowy o zamście, zwa- 
żywszy wiek dziewczynki. 

Powstała więc 


koncepćja mordu seksnat- 
neyo. 


Nie można było znależć dosłownie 
ani jednego śladu mordercy, ! 

Zdawało się już niejednokrotnie, że 
wpada się już na Ślad, tymczasem ślad 
urywał się. Nie zniechęcano sie jednak. 
Szukano we wszystkich możliwych kie 
runkach. 

Zwrócono uwagę na rozmaitych włó 
częgów, których można było podeirze 
wać o udział w przestępstwie. 

Wkrótce ukazało się widmo nie 
sprawcy, lecz sprawczyni tei zbrodni. 
Znaleźli się świadkowie, którzy krytycz 
nego wieczoru widzieli Gierasównę, i- 
dącą za miasto w towarzystwie jakiejś 
dziewczyny. > 

Była ona co najwyżej © dwa lata 
starszą od niej. 

Roztoczono baczną obserwację nad 
jedną z koleżanek zmarłej, a równo- 
cześnie starano się ustalić, czy ona wła- 
śnie była tą dziewczyną, z którą Gie- 
rasówna poszła za miasto. 

I wczoraj żmudne te dochodzenia zo- 
stały uwieńczone pomyślnym wynikiem. 
Sprawca, a raczej sprawczyni mordu 
została zdemiaskowana i aresztowana. 

Oto morderczynią Gierasówny oka- 
zała się niespełna 16-letnia dziewczyna 


E 
Dziś 
o godz. 3-:ej po południu 
ukaże się specjalne 


loleryjne wydanie. Expressi" 


zawierające pełną tabelę wy» 
granych -go dnia ciągnienia 
iV-ej klasy Loterji Pañ- 
stwowej 


"y 


Marja Czakówna, córka ślusarza, 
mieszkała przy ul. Krupniczej 26. 

Czakówna jest córką 
net, który oebcnie odsiaduje karę dwu i 
półrocznego więzienia. 


bę tę wprowadzić w czyn poczęła więc 


fałszerza mo-|ją prosić, by ją nie zdradzała.. 


Gierasówna nie zgodziła się na to i 
obstławała przy tem, że musi zdradzić tā- 


Czakównę aresztowano już. onegdaj | jemnicę przyjaciółki 


i poddano ją przesłuchaniu, Oświadczyła| WÓWCZAS P 


ona stagowczo, że zbrodni nie dokonała. 


Przesłuchano ja jeszcze kilkakrogd'e, Za | Krytycznego dnia rano 
że niema ze | Gierasówną na plaży nad Rudawą, prag- 


każdym razem twierdziła, 


OWZIĘŁA CZAKÓWNA 
STRASZLIWY PLAN. 


umówiła się z 


7 


zbrodnią nic wspólnego i że nit wie z kim|nąc tam plan swój wprowadzić w czyn. 


i dokąd denatka poszła krytycznego p” 
południa. i 

Musiała jednak przyjść chwila, w któ 
rej zbrodniarka załamie się, 

W. pewnym momencie na pytanie sẹ- 
dziego oświadczyła 

— Tak, toja zamordowałam Giera- 
sówrię. è 

W tej chwili wybuchła płaczem, a gdy 


: 
1 


się uspokoiła złożyła wyczerpujące zezna | 
ig Obie d ioży Ka 


i ewczynki diuższer 
go czasu koleżankami. Czakówra prowa 
dziła się niemoralnie, O tem Gierasów= 
na, jako jej przyjaciółka wiedziała. 

ierasówna czyniła jej v 


groziła, że o jej nagannem prowadzeniu; szy czas aż Gierasówna zmeczyła SIę |si 


Pofworna zabawa 
w „cinciu-bahkę” 


Tu poczęła Czakówna znowu nakła- 
niać koleżankę, aby nie opowiedzała 0 
jej złem prowadzeniu się. I tym razem 
Gierasówna obstawała przy swoiem. 
Czakówna nie dała niczego poznać po 
sobe: zaproponowała koleżance zaba- 
wę .iv'„cucubabkę*. . —- l 

Gierasówna zgodziła sie 1 pożwoli- 
ła zawiązać sobie oczy. Potem zaczęła 


t 


wymówki i| gonić koleżankę. Gonitwa trwała dłuż- 


£-—Jak zginęła $. p. Gierasówna? 


za-jła się, że Gierasówna jest gotowa groź-| cichaczem i nagle zarzucła swej ofie- 


rze na szyję i 


pętlę zrobioną z fasiemki, 
KTÓRA ZE SOBĄ PRZYNIOSŁA. 
Denatka usiłowała bronić się, nie miała 
już jednak na to czasu ani sił, Czakówna 
jest silną dziewczyną i ściągnęła z ca- 
łych sił taśmę i w pół minuty później na 
trawie legła już konająca ofiara, która w 
chwilę później wyzionęła ducha, Zbrod 
niarka nie straciła już teraz swej zimnej 
krwi. Wsadziła denatce do ust knebel z 
trawy. Poczęła za sobą zacierać ślady, W 
„końcu jednak ogarnął ją przestrach. Zo- 
stawiła tasiemkę na szyi dziewczynki i 
uciekła. i i . 
Wieczorem nikomu nic nie opowie- 
działa. Panowałą nad sobą tak dobrze, 
że mimo kilkakrotnego przesłuchania jej 
nie zdradziła się ani jednem słowem i do 
piero wczoraj załamała się, = 
, O tem jak dalece panowała zbrod- 
niarka nad sobą może świądczyć fakt; że 
kiedy jej powiedziano, że grozi jej teraz 
dom poprawy, oświadczyła, że nie lęka 
ę tego, że zrobi coś takiego, żeby za- 


| 


się zawiadomi jej rodzinę i znajomych.| do tego stopnia, że musiała usiaść, nie | konnice ją wyrzuciły. Na razie przebywa 
Początkowo sądziła Czakówna, że kole-| zdjąwszy nawet opaski z oczu. W tei| Czakówna w aresztach policyjnych, skąd 
żanka żartuje wkrótce jednak przekona- chwili zbliżyła się zbrodniarka z tyłu odstawiona będzie do więzienia. i 


Gen. Rydz- 


Śmiały pod Łodzią 


odebrał dziś rano defiladę garnizonu łódzkiego 


Łódź, 12 września. 
Dziś o godz. 5-tej po południu Łódź 
uroczyście powita oddziały garnizonu 


łódzkiego, które powracają z manewrów | mi „Niech żyje armja polska”, 


| 


skiej i Nowomiejskiej ustawione będą 
szpalery dziatwy szkołnej z chorągiew- 
kami o barwach państwowych z napisa- 
Wzdłuż 


Od rogatek miejskich, wzdłuż ulic Zgierltrasy ustawione będą ponadto kosze z 


Krwawy napad na inwalidę 


i nocna strzelanina przy zbiegu ulic Dworskiej i Franciszkańskiej 


„Łódź, 12 września. 

(gr) — Przy zbiegu ul. Dworskiej i 
Franciszkańskiej doszło wczoraj wieczo 
rem do stzrelaniny. 

Na samym rogu znajduje się budka 
z papierosami, należąca do inwalidy 
wojennego, Romana Adamiaka, zam. ul. 
Widok 4. Około yodz. 10,30 wieczorem 
krótko przed udaniem się na spoczynek 
napadło na inwalidę kilku osobników, 
którzy przystąpili do demolowania kio- 
sku. Napastników było czterech,, Pobili 
oni dotkliwie sprzedawczynię, Józeię 


Krzemińską oraz rzucili się na Adamia- 
ka. — Adamiak, widząc znaczną prze- 
wagę przeciwników, rzucił się do uciacz 
ki, został jednak ujęty w bramie jakie- 
goś domu. Padły strzały. Adamiak, w 
obronie własnej użył bowiem broni pal- 
nej. Napastnicy wówczas rozbiegli się. 
Pozostał jedynie 24-letni Adam Brykow 
ski, który został ranny. Po nałożeniu 
opatrunków przewieziono -g0 do 3-go ko 
mmisarjatu. Napad dokonany został na 
"tle zemsty osobistej. 


Prześladowania polaków na Sląsku trwają 


Kolejarze polscy przenoszeni w głąb kraju 


Mor, Ostrawa, 12 września. 

EAn Czeski ksiądz katolicki a 
sztycky, narzucony. wiernym w polskiej 
ih Lutynia na Śląsku n/Olzą 
polecił zamalować na miejscowym cmen 
tarzu wszystkie napisy na nagrobkach w 
języku polskim. 

Zamałowane zostały takie napisy, jak: 
„błogosławieni umarli, którzy w Panu 
umierają”, lub „zmiłujcie się nademną, 
wy przyjaciele moi, boć mnie ręka Pań- 

dotknęła”. BE 


Mor. Ostrawa, 12 września. 
(PAT) W Jabłonkowie na Śląsku nad 


Olzą rozpoczęła urzędowanie czeska ko 


Wi ten sposób na kolei koszycko-b: 
gumińskiej, na której pod zaborem au- 
strjackim pracowały setki polskich kole 
jarzy, po 15 latach rządów czeskich nie 
pozostanie ani jeden polak. 


żywem kwieciem. Kwiatami witać bę- 
dzie publiczność maszerujących żołnie- 
rzy. 

IWłaściwe powitanie odbędzie się na 
Placu Wolności, gdzie m. in. Spa n Beo 
nie, okolicznościowe wygłosi prezydent 
miasta inż, Głazek. 

O godzinie 9 rano na terenie majątku 
Luóćmierz pomiędzy Zgierzem i Stryko- 
wem odbyła się wielka defilada oddzia- 
łów, biorących udział w manewrach. De 
filadę przyjął w otoczeniu. swego sztabu 
generalny inspektor sił zbrojnych gen, 
dyw. Rydz-Śmigły. Nad Łodzią około 
godz. 9.30 przeszybowało kilka eskadr 
lotniczych, które również brały udział 
w defiladzie. 

CEENENE* E ZET TTTZE RE 


Szlifierze domagają się umowy 
zbiorowej 
Łódź, 12 września. 
(k) — W. dniu dzisiejszym, odbędzie 
się w inspekcji pracy konierencja o za- 
warcie umowy w szlifierniach szkła. 
Swego czasu została spisana umowa 
pomiędzy szlifierzami, a właścicielami 
szlifierni, jednak mało kto z pracodaw= 
ców przestrzega cennika, Dlatego też 
szlifierze zwróciłi się do okręgowego in- 
spektora pracy, którego prosili o nową 
umowę, oświadczając, że na dotychcza- 


-f sowych warunkach nie mogą pracować. 


EX Malta, 12 września: 
. (PAT) Na pokładzie transportowca 
„Neuralia' przybył oddział wojska am 
Sielskiego, złożony z 1.200 żołnierzy i 
140) oficerów. Wylądowano również: ar 
mały i materjał wojenny, 


Btr, 2 


WOLNA TRYBUNA 


„BARDZO SMUTNA LUSIA" W PUSZCZY: 
KOWIE: Może Pani do mnie pisać zawsze, kle* 
dykolwiek będzie miała do tego ochotę. Co się 
tyczy Jej przeszłości, to stało się. Była Pani 
trochę zbyt nieostrożna, gdyż walka w takich 
warunkach nic zazwyczaj nie pomaga, Nie trze« 
ba było tylko pozwolić, ażeby zaistułały oko- 
liczności umożliwialące to, co się stało. Nie po- 
tępłam Pani jednak, gdyż nie było to lekkomyśl- 
ne, a pozatemm taka lekcja w życiu, która co: 
prawda drogo Panią kosztowała, nie będzie ni- 
gdy zapomniana, Powinna Pani teraz stworzyć 
sobie miłe kółko znajomych i nie zasklepiać się 
w rozpamiętywaniu tego, co było. Postąpiła Pa- 
ni zresztą słusznie i godne jest pochwały, że 
dowiedziawszy się prawdy, położyła na wszy- 
stkiem kreskę, nie wracałąc do tego co było. 
Przypomniała Pani tamtej osobie o obowiąz- 
kach i odeszła.. Słusznie i bardzo jestem z te- 
go powodu zadowolona. Nie powinna Pani wni- 
kać znajomych, obawiając się rozczarowania, 
gdyż mam nadzieję, że, podobna scena nigdy 
się uie powtórzy I do zbytnich poułałości mie 
dojdzie. Raz bowiem można zbłądzić, błąd po- 
wtórzony staje się grzechem, który poważnie 
obciąża sumienie, przeszłość I zaważyć może na 
przyszłości, Co si ę tyczy sprawy zatajenia te- 
go; co było, toe oczywiście nie ma Pani potrzeby 
nikomu się z tego wywnętrzać, Dopiero, gdy bę- 
dą ku temu odpowłednie okoliczności, gdy znaj- 
dzie się ktoś taki, kto będzie rościł sobie pra- 
wo do Pani przeszłości i przyszłości, — to wów- 
czas będzie zależało od charakteru, usposobie- 
nia I zapatrywań tamtego człowieka. Narazie 
nienia o tem mowy, wlec pocóż się martwić na 
próżno. Napisze Pani do mnie, jak sprawa ta 


będzie aktualna, i obydwie pomyślimy nad tem, 


co czynić wypada. 

N, S. 59 LUSIA W ŁODZI, — Można posłać 
depeszę, chociaż myślę, że do tego czasu, nimi 
odpowiedz moja do Niej dotarła, otrzymała Pa- 
ni rozwiązanie dręczącej zagadki. Przypusz* 
czam, że nie zaszło nic poważnego i, że obec- 
nio korespondencja prowadzona jest normalnie. 
Gdyby zaś w dalszym ciągu nie otrzymywała 
Pani poczty, może Pani pojechać i zapytać 6 
przyczynę. Po dwuletniej zażyłej przyjaźni jest 
Pani upoważniona do tego, a Jej troska jest w 
pełni usprawiedliwiona« 


PANI GOL. W TARNOWIE. — Naturalnie, 


że przyjmę Panią z otwartemi ramionami w 
‘poczet korespondentów „Wolnej Trybuny". Ten 


długi wstęp na temat braku wprawy w pisaniu 
listów, okazał się zupełnie zbyteczny, List lest, 
poprawny, napisany zrozumiałe i wcale nie | 
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Blaski i cienie pieknej hochstaplerki 


Oszustka w todze adwokackiej czarowała: sędziów swą Urodą, wygrywając 
wszystkie sprawy swych klijentów i zgarniając bajońskie honorarja... 
„Królowa piękności* zmarła w więzieniu 


(mh) W tych dniach umarła w połu-(piętnaście lat uciekła ze swego ródziń- |mtlała wszystko. Płomienny jej kochanek 


dniowej Francji młoda i bardzo piękna! 


nego miasteczka na Rivierę, gdzie stanę 


kobieta, która w ciągu swego stosunko-'ła do konkursu o tytuł królowej pięk- 
wo niedługiego życia zdobyła czterokrot ności. 

nie olbrzymi majątek i tyleż razy go straj  Wyśnione życie, pełne sensacyjnych 
ciła. Mademoiselle Mireille Lafarge nie-,przygód i miłości, rozpoczyna się dła 
zawsze kroczyła po uczciwej drodze, bę pięknej dziewczyny tego samego dnia, 
dąc bardzo często w kolizji z kodeksem | gdy spotkała Anatola Lenois, przystojne 
karnym. Oszałamiająca jej uroda odda- go hochstapiera, który zakochał się bez 
wała jej jednak zazwyczaj bardzo duże pamięci w uroczej osóbce. Niestety, idylla 
usługi, szczególnie w momentach, gdy,ta nie trwała dlugo. 


była bliska kratek więziennych. 
Mireille Lafarge od lat dziecięc 


odznaczała się niezwykle wybujałą fan- 


Pewnego poranku panna Lafarge obu 


ch|dziła się z dziwnem uczuciem osamot- 


|nienia. Rozejrzawszy się po swym luksu 


tazją i nieprzeciętną pięknością. Mając sowo urządzonym apartamencie zrozu- 


ma 
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Zwierzęta iodoa/azz8 i „małpo-pfaki” 


Nieznane gatunki fauny w sercu Afryki 


(sb) — W najbliższych dniach wyru- 
sza do centralnej Afryki ekspedycja na- 
ukowa. Na czele jej stoi znany podróżnik 
Attilio Gatti. Celem jego jest zbadanie 


nieznanych terenów czarnego lądu, At-| wadzący przez Írum i Beni. Spotkał się: 


tilio Gatti poluje na nieznane dotychczas 
zwierzęta, 


s 

Mimo, iż cała kula zismska zosiała 
już prawie zbadana, istnieje jednak wiel 
ka liczba istot żywych, Które uczonym 
są wogóle nieznane. Abstrahując już od 
potworów i ryb, które kryją się w głebi* 
nach oceanów, znajduje się również wiel 
ka liczba zwierząt, które nie zostały je- 
szcze zbadane. Tak naprzykład, zupełnie 
nieprawdopodobnie brzmi relacja kapita- 
na angielskiego Dumasa, który oświad- 
czył, że widział podczas polowania w In- 
djach Iwa bez grzywy, która, jak wiado- 


'mo, jest główną ozdobą króla zwierząt. 


Prawdopodobnie, ma się tu do czynienia 

z nowym, nieznanym jeszcze „gatunkiem 

zwierzęcia. pz W 
Celem podróży Attilio Gatti, jest po- 


zdradza tego, że Jest to pierwsży pisany przez Msn as wa kowe gi A g 
Panią. Pozatem nie znalazłam nawet rażących ' KtÓTych istnieniu awna już słyszano 
e p O ZW iri aa eeaeee na rea S a 


z licznych relacyj dzikich ludów, zamiesz 
kujących centralną Afrykę. Tak naprzy- 
| kład, podczas ostatniej swojej ekspedy- 
cji, Gatti przebył wielki szmat lądu, pro- 


tam z pygmejami, którzy opowiedzieli mu 
o istnieniu jakiegoś tajemniczego zwie- 
rzęcia, zwanego w ich języku 
Pigmeje odczuwali przed nim paniczny 
strach i określali go jako stwór, będący 
do połowy ptakiem, do połowy małpą — 
Gatti usiłował schwytać tego potwora, 
jednak nadaremnie, albowiem pigmeje 
padali na twarze przed ukazującym się 


dawali mu cześć jak bóstwu. 

Obecnie, Gatti oświadczył, że nie po- 
wróci, dopóki nie zbada tajemnicy owego 
małpo-ptaka. Drugim celem jego wypra- 
wy jest schwytanie jeśli nie żywcem, to 
przynajmniej na kliszę fotograłiczną, bia 


Ndegi, — 


ograbił ją ze wszystkich kosztowności, 
które dostała od przygodnego wielbicie= 
la i zostwiwszy karteczkę z lakonicznem 
po. m: „Żegnaj, wyjeżdżam na 
zawsze z Francji“, zostawił biedaczkę 
bez grosza przy duszy. 

Młoda dziewczyna prędko wróciła do 
równowagi. Już po paru dniach została 
przyjaciółką bardzo wziętego adwokata 
paryskiego, który obsypał swą bogdan- 
kę drogocennemi klejnotami i pięknemi 
sukniami. Obracając się teraz wśród pa- 
lestry, sprytna kobieta powzięła śmiałą 
myśl. Przyswoiwszy sobie niektóre ter- 
miny. adwokackie oraz przestudjowaw= 
szy liczne akta swego wielbiciela, posta 
nowiła wyiechać do południowej Francji 
i am występować jako adwokatka z Pa- 
ryża. 

W krótkim czasie zyskała sobie licz- 
ną klijentelę. Bardzo rzadko sędzia mógł 

„się oprzeć wymowie pięknych, przepast 
inych oczu uroczej adwokatki. 

| Olbrzymie honorarja, zgarniane nie- 
dbałym gestem pięknej rączki m-lle La- 
‚farge, nie zostały jednak lekkomyślnie 
jrozttwonione, lecz skrzętnie chowane 
na „czarną godzinę”, która nie dała na 
siebie zbyt długo czekać. Pewnego dnia 
zupełnie przypadkowo odkryto, że zdol- 
na adwokatka, chluba palestry w Hyers, 
jest zwykłą oszustką, nie mającą za $0- 
bą nawet średniego wykształcenia. Mło- 
da kobieta została aresztowana i skaza- 
na na dwa lata więzienia. 

Widocznie jednak szczęście nie opu- 
ściło jeszcze całkowicie młodej oszustki, 

„gdyż po opuszczeniu murów więzien- 
inych została zaangażowana przez jakąś 
wytwórnie filmową, która postanowiła 
nakręcić dźwiękowiec osnuty na tle bo- 
gatego życia samozwańczej adwokatki. 


łego goryla, Od dawna już opowiadają o Mireille znów wypływa na pełne wody. 


nim dzicy i misjonarze, w rzeczywistości 
jednak nikt go jeszcze nie widział. Biały 


ale tym razem nakrótko. Oto zostaje za- 
plątana w jakąś aferę szpiegowską i 


goryl mą być podobno najbardziej zbliżo- tym razem skazana na siedem lat cięż- 


nv zewnętrzną budową do człowieka... 
Niemniej taiemhiczo przedstawia się nie-. sję choroby płuc, 


błędów ortograficznych "I gramatycznych. Nie 
doceniała Pani swojej umiejętności. Przecho- 
dząc do rzeczy, muszę stwierdzić, iż rzeczy- 


' 


nig. Takie przypadkowe spotkania, z tym Pa- 
nem jakie mogłyby się zdarzyć nie są pożądane 


ców „mtilahu”. Zwierzę to odznacza się 
podobno tak wielką temperaturą swego 


kiego więzienia. W zamknięciu nabawiła 
która po paru miesią- 


znane bliżej zwierzę, zwane przez tubyl- cach położyła kres jej życia. 


wiście wiele Pani wycierpiała, ale cłeszę się, dla Jej spokoju. Czasem tylko, ażeliy nie czy- 
że to minęło niemal bez śladu i, że nie cierpi nić odmową przykrości swojej znałomej, może 
Pani więcej. Co się tyczy sprawy koleżanki, to ją Pani odwiedzić licząc na los szczęścia, że 
rzeczywiście lepiej, ażeby ona odwiedzała Pa- uniknie niemiłego spotkania. 


| 


Wzruszająca 
powieść 


ciała, że spala każde drzewo, na rem | 
usiądzie. Gdy przejdzie przez puszczę, 
cozostawie. po sobie na trawie ślady spa 
lenizny. 


potworem w ciemnościach nocnych i od- 


Z ph e 


( Młody doktór złagodniał momental- | warzyszami. Doktór przeprowadził się 
'nie. Ująwszy delikatnie dłoń Lusi w swojz Jastarni do Juraty, ażeby być bliżej 
i ia rękę, przytulał ją długo do ust. Uczy-|Lusi. Chodzili razem na przechadzki po 
| wał rozkoszny dreszcz, całując ostrożnie |lesie, w dnie słoneczne wygrzewali się 
|jej smukłe, wątłe palce. W górze nad ni-|na plaży albo też łódką jeździli daleko 
wgłąb zatoki, 


— Niech pan nie mówi źle o mojej 
matce, bo aczkolwiek ma ona pewne wa- 
dy, niemniej kocham ją szczerze! Boli | 
mnie więc fakt, że ma ona tylu niechęt-' 
nych. Tak, mama moja była zawsze bar-! 
dzo chłodna i wyniosła — i nie umiała ' 
zdobywać sobie sympatii nawet najbliż- | 
szych.. Ja sama, aczkolwiek wiem, że 
rodziców należy kochać jednakowo, wo | 
lę tatusia zawsze dla mnie takiego dobre 
go, serdecznego, a przytem chorego il 
niebardzo szczęśliwego. 

Janusz przerwał jej szybko: 


l 


Wiecej niż miłość 
— Napisał specjalnie dla „Expressu“ Andrzej Żański — 
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współczesna 


I 


cie... Również i nasza sytiacja mater- 
jalna przedstawia się nie różowo. Bez- 
krytyczna gospodarka mojei matki zruj- 
nowała folwark, każąc ojcu zaciągać co- 
raz to nowe pożyczki, aż wkońcu stanę- 
liśmy nad brzegiem przepaści. 

Trochę cichszym głosem dodała: 

— Ten właśnie moment kazał mojej 
matce wydać mnie za hrabiego Dryświac 
kiego w nadziei, że mąż mój pospłaca cią 
żące na Białodąbkach długi. Ale i tu ra- 
chuby jej okazały się zawodne: po nagłei 
śmierci mego męża wyszło na jaw, że nie 


— Pan Włodzimierz jest chory?.. I nie | sporządził on testamentu — i tem samem 
jest szczęśliwy?... Czy ma kłopoty mater. powstał spór między mną a rodziną nie- 
jalne?.. Ach, niech mi pani powie o boszczyka. Sprawa zostanie rozstrzygnię 
wszystkiem. Bo proszę mi wierzyć, że ta w sądzie. Narazie udało mi się zaże- 


pytam o to nietylko przez ciekawość. ' 
` Wdowa po  hrabiu Dryświackim 
westchnęła: 
— Nie wesoła będzie relacja, którą 
pan usłyszy. Ojciec mój od lat choruje na, 
przewlekłe zapalenie reumatyczne i wą- 
trobę.... Prócz tego ma wiele zmartwień, 
natury moralnej i zdaje się, że między 
nim a moją matką życie nie układa się 
zbyt harmoniinie. Pozatem ma zgryzoty 
przeż Romka, który, Uwikławszy się w 
szereg niebardzo miłych awantur, wstą- 
pił do Legii Cudzoziemskiej i przebywa 
teraz w Afryce Północnej u stóp góry 
Atlasu. Oiciec,.kochający ogromnie swè- 


znać bankructwo Białodąbków sprze- 
dażą biżuterii, jaką otrzymałam od swe- 
go męża. Spłaciło się co bardziej ucią- 
źliwsze długi, a mama moja mogła sobie 
pozwolić na wyjazd zagranicę. 

Janusz zgrzytnął zębami: 

— Więc matka pani za te straszliwie 
zdobyte pieniądze wyjechała zagranicę? 
Tak, tak, poznaję w tem styl pani Rity!... 
Nigdy o niej nie miałem dobrego wyobra 
żenia, ale teraz.. 

Lusia położyła miu prędko na ustach 
swą małą rączkę. 

— Proszę pana bardzo nie mówić źle 
ö mojej matce... Czyż nie mamy tyle in- 


go jedynaka, jest niespokojny o jego ży-!nych tematów? 


mi świeciły gwiazdy a wiatr szumiał 
wśród drzew. 


— Tak, pocóż mówić o rzeczach 


i złych i przykrych, kiedy szczęście chwi- | 


I jest tak bardzo cudowne? — myślał 
przytem leniwie. 

Przypomniała mu się nagle spokojna, 
dobra twarz siedzącej przy fortepianie 
Anetki Bijon i prowokacyjnie zmysłowe 
lusta Reny Rudońskiej-Grenowei. Teraz 
dopiero zrozumiał, że nie kocha jej: ani 
tei, której palce wyczarowywały spod 


klawiszy fortepianu muzyczne marzenia | 


Griga i Szumana — ani tej, w której pło- 
miennych uściskach prześnił jedną noc 
szaleństw i zapomnienia. 

Poijął naistotniejszą prawdę swego u- 
czucia: że kocha tylko tę słodką, subtel- 
ną dziewczynę o ciemnych włosach i 
spoirzeniach tak dobrych, jak dobre było 
serce jej ojca — Włodzimierza Gliw- 


i 


kiego. 
| Słowa nieśmiałych wyznań cisnęły 
imu się do ust. On jednak nie miał odwa- 
gi powiedzieć jej, co dla niej czuje, co 
o niej myśli. Siedziąc obok niej na ławce, 
w ciepły wieczór rozgwieżdżony miljo- 
nem gwiazd, całował delikatnie jej cien- 
kie paluszki i spoglądał w jej aksamitne 
oczy bez dna. 

A zdaleka szumiało modlitewne bur- 
sztynowe morze, rzucając białe wieńce 
piany na Śpiący brzeg... 


Rozdział sześćdziesiąty czwarty, 
MIŁOŚĆ 


bardziej. 


Odtąd stał się mieddeńcąwygać aż 40 


Noc ta zbliżyła ich do siebie jeszcze | 


Opowiadali sobie o wszystkiem i o ni 
„czem: zwyczajnie jak zakochani. 
Szczególnie sentymentalnymi czyniły 
jich takie przejażdżki po morzu. Raszek 
| wiosłował, Lusia zaś w niedbałej, lecz 
pełnej wdzięku pozie leżała na przodzie 
' łódki. 

Młody profesor mógł patrzeć dowoli 

„w jej na bronz opaloną twarz « rysach 
subtelnej kamei i wsłuchiwać się w me- 
lodyjność iej słodkiego głosu. 
, — Czyż nie zakcchałem się w niej 
już wówczas, kiedy jako ośmioletnią 
dziewczynkę wziąłem ią na rękę:i pod- 
niosłem do góry, ażeby - pokazać jej 
gniazdko zimorodków? — analizował 
sam siebie. 

Parę razy miał już na ustach wyzna- 
nie, lecz za każdym razem coful się: nie 
był ani zanadto Śmiały, ani też zbyt w 

tych sprawach doświadczony. 

Ale nie można zakuć serca w kajda- 
ny ani też okiełznać uczucia. Tak jak nie 
powstrzymasz pęków wiosennych ñar- 
cyzów, by te nie rozwinęły się w kształt 
ne i pachnące kielichy, tak samo nie prze 
ciwstawisz się miłości, która już raz uro 
dziła się w twojem sercu. 

Próżno starał się Janusz ukryć swe 
uczucia i powstrzymać słowa wyznania: 

taktem miłosnej spowiedzi stał sie teraz 

każdy jego ruch, każde spoirzenine, 
każde słowo. A Lusia nie była ślepa, aże- 
iby nie dostrzec tej kornej adoracji męż- 
Iczyzny: 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Sześcioletni plan 


rozbudowy naszych szlaków 
komunikacyjnych 


Jednym z zasadniczych elementów 
rozwoju i ożywienia życia gospodarcze- 
go kraju jest rozbudowa sieci drogowej 
wraz z motoryzacją środków lokomocji. 
Sprawa drogowa w całym szeregu 
państw została wysuniętą na czoło ogól- 
nej polityki gospodarczej, 

Po ukończeniu wojny stanęliśmy wo 
bec konieczności gruntowej naprawy 
istniejących środków  komunikacyjnyc: 
oraz rozpoczęcia nowej gospodarki dro- 
$owej, przystosowanej do potrzeb nie- 
podległego Państwa. Istniejące bowiem 
drogi charakterem swym i układem nie 
odpowiadały granicom odbudowanego 


"Państwa. 


W pierwszym rzędzie wysiłek nasz 
poświęciliśmy odbudowie dotychczaso- 
wych, oraz budowie nowych szlaków ko 
lejowych, powiększeniu taboru  kolejo- 
wego itd. W ciągu 17-tu lat dokonaliś- 
my w dziedzinie tej olbrzymiego po- 
stępu, 

Znacznie gorzej jednak przedstawiają 
się nasze szlaki drogowe. 

Długość dróg w Polsce wynosi obec- 
nie ogółem 336.262 kilometrów, z czego 
dróg o twardej nawierzchni posiadamy 
zaledwie 58.302 kilometrów. Najgęstszą 
siecią dróg pokryte są województwa za- 
chodnie. Na Śląsku wynosi ona 0,530 
a na Pomorzu 0,260 kilometra na kilo- 
metr kwadratowy. Natomiast w woje” 
wództwach wschodnich sieć drogowa 
przedstawia się rozpaczliwie. Gęstość 
sieci, wynosząca 0,018 km. na km2, sta- 
nowi unikat niespotykany w całej Eu- 
ropie, 

Mimo piętrzące się trudności zdoła- 
liśmy od 1924 — 1934 roku wybudować 
m. in. 7720 km. dróg biytch, w tem ok. 
1000 km. państwowych i 77.000 m. b. 
mostów, spośród których ważniejsze wy 
budowane zostały przez Wisłę w Kra- 
kowie, przez Niemen w Grodnie, przez 


Bug w Zegrzu i przez Wartę w Pozna- 
š P. $ 


GĄ!ST 


vboWraz z prześileniem fgospodarczem: 


następuje znaczne obniżenie dotacyj pań 
stwowych na roboty drogowe. 

Rok 1934 jest przełomowy w naszej 
gospodarce drogowej. 
budowano 138 km. nowych dróg 


ułożono 246 km. nowej ulepszonej na-j zwierzętami, 


wierzchni, wykonano róboty konserwa- 
cyjne na długości 6.300 km. dróg pań- 
stwowych. 

Jednocześnie ustalone zostały źródła 
kredytowe, umożliwiające podjęcie na 
szeroką skąlę zakrojonej akcji robót dra 
gowych w Polsce. Akcja drogowa pro- 


dów Państwowego Funduszu Drogowe- 
go, z kredytów uzyskanych dzięki Fun- 


'duszowi Pracy, oraz z przeznaczonej na 


roboty drogowe części wpływów Pożycz 
ki Inwestycyjnej. 

Wielką rolę odgrywają tu wzrastające 
z każdym dniem kredyty Funduszu Pra- 
cy. Kredyty te wynosiły w roku 1933/34 
około 5 i pół miljona zł, w 1934/35 — ok, 
25 milionów zł., a w 1935/36 — ok. 31 mi 
jonów zł. y $ 

Do końca bieżącego roku ukończone 
zostanie 400 km. ulepszonej nawierzchni 
oraz 175 km. państwowych dróg bitych. 
Jest to fragment sześcioletniego planu 
drogowego, którego realizację — w O- 
parciu o wspomniane wpływy — rozpo- 
częło ministerstwo komunikacji. 

W ramach tego planu w ciągu dwuch 
lat znaczna część dróg naszych zaopa- 
trzena zosłanie w ulepszoną nawierzch- 
nie. Akcja ta obejmuje przedewszyst- 
kiem główne trakty komunikacyjne, po- 
siadające największe znaczenie gospodar 
cze oraz miedzynarodowo - turystyczne. 
S-ośród tych traktów wykonywane są 
nbecnie roboty na szlaku Warszawa — 
Pnznań — Zbąszyń (w kierunku Berlina) 
Warszawa — Kraków Zakopane, 
Warszawa — Częstochowa — Zagłębie 
Dąbrowskie — Zagłębie Śląskie — gra 
nice Państwa (w kierunku Pragi i Wie- 
dnia), oraz Warszawa — Łowicz 
Łódź — Pabianice — Zduńska Wola — 
Kalisz — trakt o wielkiem znaczeniu go- 
spodarczem, obejmujący cały szereś 
miast o pierwszorzędnem znaczeniu prze 
mysłowem. Prócz tych traktów buduje 
sie obecnie cały szereg dróg na Kresach 
Wschodnich, których celem jest przede- 
wszystkiem podniesienie gospodarcze 
tych ziem. 


— 
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Groźba zamknięcia fabryki 
Zatarg w firmie „Lauenberg i S-ka zaostrzył się. — Kon- 
ferencja w inspekcji pracy nie doprowadziła do skutku 


Łódź, 12 września. 

(k) Zatarg w firmie „Lanenberę i Haj- 
kin“ (Srebrzyńska 42) wszedł w ostra 
fazę. 

Jak wiadomo, po konferencii. w ins- 
pekcji pracy, na której firma zobowią- 
załą się, że wypłaci.robotnikom należ- 
ności tytułem różnic do stawek. robotni 
cy zgłosili się do pracy i tego samego 
dnia doszło do incydentu pomiędzy wła 
ścicielem firmy a robotnicą Kaczoro- 
wską. 

Gdy Kaczorowska upomniała się 0 


należność wynikła kłótnia, po której o-, Kaczorowska nie zostanie przyjęta do 
świadczono jej, że jest zwolniona z pra-| pracy i jeżeli robotnicy nie przerwą oku 
cy. Wszyscy robotnicy na znak protestu | pacji i nie przystąpią do pracy — fa- 
jzastrajkowali, okupując mury iabrycz-| bryka zostanie zamknięta. 
nę. — Robotnicy oświadczył na to, że w 
"Wczoraj w związku z tvm zatar-| dalszym ciągu będą okupować fabrykę 
‘giem odbyła się konferencja w inspek-| dopóki nie wypłaci się im należności, a 
| toracie pracy, która nietylko. że nie | do pracy przystąpią dopiero wówczas, 
i doprowadziła do likwidacii zatargu, ale, gdy Kaczorowskiej cofnie sie zwolnie- 
Ispotęgowała go jeszcze bardziei wskue) nie, 
„tek uporu właścicieli firmv. Dziś w dalszym ciągu robotnicy 0- 
į Przedstawiciel firmy „Lauenberg i |kopiija fabrykę. 
Hajkin* oświadczył p. inspektorowi, że 


Budowa nowego targowiska i Polesiu 


Jeszcze w bieżącym roku będzie ono oddane do użytku 


Łódź, 12 września. 

(k) Jak się dowiadujemy, ieszcze w 
roku bieżącym na Polesiu Konstanty- 
nowskietń zostanie urządzone nowe 
targowisko miejskie, którezo brak da- 
je się dotkliwie we znaki licznym mie- 
szkańcom tej dzielnicy miasta. 

Za domami kolonii mieszkaniowej 
im. Montwiłła - Mireckiego mieści się 
duży plac, na którym odbywa sie sprze- 
daż rozmaitych produktów. Plac ten 
znajduje się w warunkach antvsanitar- 
nych i pełen jest rozmaitych odpadków 
co sprzyja gnieżdżeniu sie Szczurów, 


Skazanie nieludzkiego woźnicy 


Ponura scena n 

Łódź, 12 września. 

(gr) Dnia 25 kwietnia r. b. na ulicy 

Rajtera, powstało zbieśowisko. Na środ- 

: boi Hezdni, jakiś woźnica okładał 

w niemiłosierny sposób orczykiem Kor 

nia, zaprzęśnięłego do jego wozu, Bied- 

ne zwierzę nie mogło ruszyć z miejsca, 
gdyż wóz był ciężko naładowany. 


W roku- | Ktoś z obecnych, jak się później oka- 
tych, | zał 


o, członek towarzystwa opieki nad 
przyprowadził policjanta. 


£ódzki felszerz piemiędzy 


wpadł w ręce 


Kalisz, 12 września. 


Policja kaliska może się poszczycić; 
wadzona jest obecnie w Polsce z docho- | nielada sukcesem, zdołała bowiem ująć 'kaniu fabryczkę, w której odlewał mone 
| znanego na terenie całej Polski fałszerza [ty 2-złotowe. 


pieniędzy 45-letnieśo Adama Witkow- 
skiego zamieszkałego w Łodzi, 
Witkowski był ostatnio poszukiwany 
przez policję łódzką za fałszowanie pie- 
niędzy. W obawie przed aresztowaniem 
fałszerza zbieśł i zamieszkał u małżon- 
ków Fornalskich zamieszkałych w Chrza 


Nowy szpital. dla ubezpieczonych 


Będzie się on mieścił przy ul. Łagiewnicekiej 34136 


Łódź, 12 września. 
(k) Dyrekcia Ubezpieczalni Społecz 


nej w Łodzi powzięła decyzje urucho-j| wa ta jest omawiana przez spzcialna 


mienia nowego szpitala, gdyż w szpita- 
lu przy ulicy: Zagajnikowej jest mało 
miejsz i die wszyscy ubezpieczeni mo- 
zą się tam dostać. 

Nowy szpital będzie sie mieścił w 
lokalu lecznicy przy ul. Łarięwnickiej 
34/36, gdzie iest wiele niezajętyci po- 
mieszczeń, 

Zorganizuje się tam kilka oddziałów 


Notatnik umiejstci 


Jak wynika z ostatnio dokonanej statystykh 
w Łodzi jest wolnych mieszkań: l-pokojowych 
E procent, 2-pokojowych 10 procent, 3-pokofo- 
wych 2 procent, 4-pokojowych 1 procent, nato- 
miast 5-pokojowych 15 procent a 6 I 7-pokofo- 
wych 20 procent, - 

Rd 

Łódzkie starostwo przystąpiło do lustracji 
hoteli, pokojów umeblowanych i pensjonatów 
w naszem mieście. WW wypadku stwierdzenia 


jakichkolwiek uchybień właścicieli wezwie się 
do przeprowadzenia remontu pod groźbą odpo- 


wiedzialności karno-administracyjneje 


samych straganach co obuwie. przed- 
mioty żelazne i t. p. 

Prace związane z urządzeniem no- 
wego targowiska rozpoczną sie w naj- 
bliższych dniach. W końcu listopada r. 
b. targowisko to zostanie oddane do u- 
żytku, 
| zadaje ej ZN ebay PE | 


Tragiczny wypadek w fabryce 


petore dostają się do domów mieszkal- 
i nych. 


Na tym właśnie placu zostanie urzą- 
dzone nowe targowisko. które będzie 
miało około 5 tysięcy metrów kwadra- 
towych. 


Na nowem targowisku ustawione 
zostaną stragany i budki a całv teren 
placu zostanie zabrukowanv. Zarząd 

Łódź, 12 września. 


miejski przystąpi do RC A 

miejsc sprzedaży rozmaitych produk- + Ą $ 
tów w ten sposób; aby artykuły spu- a rar) r PR, e. R 
Żywcze nie były sprzedawane w tych 315 WOZOŁAJ WAGSGTENE; nieszcześli 
wypadek, któremu uległ robotnik, A. 
fons Frank, zam. przy ul. Napiórkow* 
skiego 98, 

Na sali fabrycznej w oddziale zgrze- 
blarek, rozległ się nagle przeraźliwy 
krzyk. Robotnicy zatrzymali maszyny i 
wówcząs okazało się, że Frank, zatrud- 
niony przy czyszczeniu zgrzeblarki przez 
własną nieostrożność wsunął rękę w try 
by tak głęboko, iż odniósł bardzo po- 
'ważne rany dłoni. sia w 

Zawezwano lekarza pogotowia Czer- 
wonego Krzyża. Franka przewieziono do 
szpitala im. Prez. Mościckiego . 


a uliey Rajtera 
i Woźnicy sporządzono protokuł., Był nim 
| 20-letni Roman Kobza; zam. przy w. Raj- 
, terą 5. 
| -Kobza stanął przed sądem grodzkim. 
|Tłomaczył się upórem konia. Świadko- 
jwie jednak zeznali, iż wóz był przełado- 
'wany i koń żadną miarą nie mógł pociąg- 
i nąć ciężaru. 
; Sąd skazał Kobkzę na 5 miesięcy areSz- 
tu, zawieszając wykonanie kary. ZAPISY NA WYŻSZE UCZELNIE 
W lokalu Akademickim oddziału Związku 
Strzeleckiego w Łodzi, ul, Piotrkowska 101, 
funkcjonuje biuro informacyjne dla nowowstę- 
pujących na Wyższe Uczelnie w Polsce. 
Wyczerpujących informacyj co do wartin- 
ków przyjęcia udziela się bezpłatnie codziennie 
w godzinach od 7 do 9 wieczór. 


PRZESUNIĘCIE TERMINU BALU 
Zarząd internatu i bezpłatnei kuchni przy 
ulicy Pomorskiej 4ta zawiadamia. że bal ma: 
jący się odbyć w dniu 14 bm. w salonach T-wa 
Muz. Lit. nie odbędzie się ze względów cd za- 
rządu niezależnych. Termin mającego się gd- 
być balu podany będzie do wiadomości. 


policji kaliskiej 
rnowicach pod Błaszkami. 
Witkowski założył sobie w ich miesz 


W fabrykowaniu monet 
‘pomagali mu małżonkowie, Leon i Hele- 
tna. Policja wkroczyła wczoraj do ich 
imieszkania, przyczem skoniiskowała ca 
ifa fabryczkę oraz 20 sztuk gotowych fal 
ikatów. 
Witkowskiego aresztowano, 


ZAPRASZAMY 

Rodzina Policyjna w Łodzi urządza w nie- 
dzielę, dnia 15 bm. o godz. 2 popołudn'u w par- 
ku Helenów wielką zabawę ogrodową, w po- 
łączeniu z konkursem orkiestr podwórzowych 
z nagrodami. 

W konkursie wezmą udział zespoły orkiestr 
podwórzowych z całej Polski, m. inii, zespół 
łdzian, dziesiątka łódzka, zespół Sylwester, ze- 
spół Gwiazda, zespół poznański į inne. 

Pozatem w ramach wspaniałej imprezy Ro- 
dziny Policyjnei odbędzie się zabawa dia dzie- 
ci, five-o-clock, atrakcyjne występy artystycz= 
ne, iluminacja ogrodu, tańce oraz wiele, wiele 
innych niespodzianek i sensacyj, 


szpiłalnych. Jakie to będą oddzialy na- 
irazio niewiadomo, gdyż obecne Spra- 


komisię, która poweźmie odpowiednie 
decyzie. Podobno w szpitalu będzie zor 
gan'zowany dział ginekologii i położnice 
twa oraz dział chirurgiczny. 

Nowy szpital przy ul. Łazgiewnic- 
ikiej, który oddany zostanie do użytku 
w listopadzie r. b., będzie posiadał 0- 
koło 200 łóżek. 


sali. Sądząc z wielkiego zainteresowan'a, iakie 
wzbudziła zapowiedź zabawy — spotka sę w 
niedzielę w Fielenowie cała Łódź. — Osiateczny 
termin zgłoszeń orkiestr: w piątek, dnia 13 bm 
Piotrkowska 93 m. 4 w godz. 6—8 wiccz, 


W „TABARINIE” NAJLEPIEJ| 

Kto nie widział jeszcze obecnego programu w 
„Tabarinie', niech odwiedzi dziś ten najelegant- 
szy lokal, gdzie będzie mógł się miło zabawić i 
beztrosko spędzić czas 

Jak wiadomo, w obecnym ogramie arty- 
stycznym występują najlepsze siły, a mianowicie 
duet Kamińskich, niezrównanych tancerzy, popi- 
sujących się w groteskowych tańcach: szkockim, 
abisyńskim i poleczce. Pozatem występuje duet 
obatyczny braci Armins, 
Program dopełniają występy tancerki Lu-Relli 
i conferancierka Leo Sparriego, 

i Po ostatnim remoncie „Tabarin” zasługuje na 
miano europejskiego lokalu, gdyż tylko zagrani- 
cą znajdują się tak piękne i tak gustownie urzą- 
dzone lokale, Ale w.żadnym lokalu zagranicze 


RER 
EJ E . à +$_ 7 

W lutym r, b. w domu przy ul. Rrzeziń-| nym zabawa nie odbywa się w tak miłej atmo- 
sferze, jak w „Tabarinie”, gdzie publiczność czu- 


skiej 44 Wiktor Zarzycki, znany oszust, zało- fo le dak © słabi 
u sieb d 
iza wot chemikaljami* i przyjął do pracy le Dzź Tabora" a 


Na budowli przy ul, Lubelskiej 7 wydarzył 
się wczoraj nieszczęśliwy wypadek, Edmund R 
Pędziwiatr, murarz, zam, przy ul. Jagiellońskiej 
59 spadł z rusztowania z wysokości dwuch 
pięter. W stanie clężkim przewiezłono go do 
szpitala. 


Dziś w „Tabarinie" odbędzie się po południu 
trzech woźnych, od których pobrał kaucje po © godz. 5,15 fajf z pełnym programem artysiycz- 
600 złotych, poczem umknął z pieniędzmi, Wood | Prze a wieczorem dancing, na którym zabawa 


raj sąd skazał go na rok i 8 miesięcy, więzienia. przeciąśnie się do rana, 


W razie niepogody zabawa odbędzie się na. 
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fala! ri wdje!. Nie będzie śmietników m podwórzach 


Na terenach, gdzie zasypuje się śmieci, powstaną... ogrody. — 
| Ciekawe projekty łódzkich władz miejskich 


CZWARTEK, 12 września 1935 r 
9.30—11,57 Przerwa, 11.57—12,03 Sygnał czasu 
z Warszawy, Hejnał z Krakowa, 12 03—12.15 
Dziennik południowy. 12,15—13,00 Koncert 'szkol 
ny, „Wesołym, wesoły, gdy idę do szkoły” — 
koncert w oprac, Jana Lipczyńskiego į Tadeusza 
Seredyńs|ciefo. Udział biorą: Orkiestra, Chór 
Męski i Soliści (transmisja ze Lwowa). 1300— 
13,35 „Muzyka północnych kompozytorów” — 
w wyk. zespołu Niny Mańskiej. 13,25—13.30 
Chwilka dla kobiet, 13,30—14,30 „Najpiękniej- 
sza płyta” (konc, życzeń) 14,30—15,12 Przerwa, 
1512—15.15 Przegląd giełdowy łódzki. 

15:15— 15.25. Przecląd giełdowy warszawski. — 

15,25—15,30: Wiadomości o eksporcie polskim. 

15.30— 16.00: Muzyka lekka z płyt, 

16,00—16.15. „Kraków — Sowiniec” — opowia- 
danie dla dzieci młodszych, — Starego Dok- 


ora, 

16,15—16,45, Koncert orjęiestry Dętej Kolejarzy 
Śląskich — pod dyr Jarosława Leszczyń- 
skiego, — W programie pieśni Mioniuszki. — | 
(Tr, z Katowic). i 

16,45— 17.00; Cała Polska śpiewa — koncert; 
chóru mieszanego Pocztowego Przysposobie- | 
nia Wojskowego pod dyr, St, Wiechowicza. 
Tr, z Poznania, 

17.00—17,15, „Dzieje socjalizmu w Polsce" 
„Socjalizm w Polsce po roku 1863" — od- 
czyt wygłosi Leon Wasilewski. 

1715—17.50, Koncert solistów — płyty, 

17.50—18,00, Książka i Wiedza — 0 książce d-ra 
Wojciecha Gottlieba p. t „Polen* — rozmo 
wa Michaliny Grekowicz z autorem (trans 
misja ze Lwowa). 

18,00—18.30. Miniatury kwartełowe w wykona 
niu Kwartetu Warszawskiego. 

18.30—18,40, Pogadanka o radjotłechnice — wy 
głosi Kierownik Techniczny Rozgłośni Łódz- 


kiej — Wacław Gawroński 
18.40—18.45, „Jak spedzić święto?" — wygłosi 
i Ludwik Szumlewski, 


Łódź, 12 września. | 

(k) — Sprawa racjonalnego wywozu 
śmieci z podwórz łódzkich nie przestaje 
absorbować władz naszego miasta, Ostat 
nio, uczyniono duży krok naprzód, usta- 
wiając na wielu posesjach hermetyczne, 
kotły, zastępujące z powodzeniem śmiet 
niki, z których śmieci wysypywały się na 


podwórka, zatruwając wyziewami powie. 


trze. 

Obecnie, śmieci z podwórz łódzkich 
wywożone są za miasto, gdzie wsypuje 
się je do dołów po kopalniach żwiru, pias 
ku i gliny. Wskutek tego nieracjonalne- 
go zasypywania śmieci, miasto traci bar- 
dzo wiele. Dlatego też postanowiono 
śmieci zasypywać racjonalnie. 

W najbliższym czasie zasypywanie 


Zgubiły go 


śmieci będzie się odbywało w ten sposób 
że śmieci i ziemia będą układane warst- 
wami. Po roku, na tych tych terenach, 
będzie móżna urządzić ogrody, gdyż zie- 
mia będzie już użyźniona. 

Ale poza tym projektem, istnieje je- 
szeze jeden, a mianowicie, aby na pose- 
sjach łódzkich ustawić specjałne piece, 
w których śmieci będą spalane. 

Taki właśnie piec ustawiono dła pró- 
by na podwórzu domu przy Al. 1-ġo Ma- 
ja nr. 15. Chodzi o stwierdzenie, czy pod 
czas spalania śmieci, nie wydobywają się 
śaży, szkodłiwe dla zdrowia. Gdyby pró 
ba wypadła dobrze, projekt ustawienia 
pieców na podwórzach łódzkich stałby 
się aktualny. 

Informowaliśmy się, czy istnieje moż- 


fo: muiserze 


Niezwykłe tranzakeje znalazły swój epilog przed sądem 


Łódź, 12 września. 

(gr) — W północnej dzielnicy miasta 
pojawił się swego czasu jakiś mężczyzna 
który wyłudzał od właścicieli 
sklepów większe sumv pieniężne. Wresz 
cie udało się go aresztować. Okazał się 


18,45—19,10, Oryginalne utwory fortepianowe na inim 35-letni Piotr Pinkus, stały mieszka- 


4 ręcę, konawcy: Artur Baisam i dy. 
Teodor Ryder W programie utwory: Mo- 
zarta, Schumanna i Debussy, 

19,10--19.20. Zapowiedź programu na dzień na- 


stępny, ę 
19.20—19.35, Koncert reklamowy. 
19,35—19,40, Wiadomości sportowe lokalne, 
1940—19.50. Wiadomości sportowe ogólne, 
19.50 20.00. Pogadanka aktualna. 
20.00—20,15. Muzyka poważna — płyty Bach: 
Koncert a-moll w wyk, Hubermana i Ork. 
20.15—20,45, „Czyn i słowo” 
20.45 — 20.55 Dziennik wieczorny: 
20.55 — 21.0 Obrazki z Polski współczesnej. 
21,00—21,35. Powszechny Teatr Wypbraźni: Stu- 
chowisko Janusza Meisriera p. t. „Ocalenie 
21.35—22 00, „Nasze 
Szłemińskiej. EE a 1 - 
22,00—23.00, Muzyka taneczna w wykonaniu Ma- 
łej Orkiestry P, R, pod dy:, Zdzisława Gó- 


.rzyńskiego, S * < o } 
23.8 — 23.05: - Wiadómości , meteorólogiczhe* dla 
komunikacii lotniczej ALS 
23,05—.23,30. „Podróż po Europie" — „Jedziemy 
do Wiednia* — audycja muzyczna z płyf). 
AUDYCJE: ZAGRANICZNE, 
ANGLJA (Nat, Prośr.), Koncert symf. z Queens: 
Hallu z udz, pianisty Solomona, 
BRUKSELA FRANC, Koncert orkiestiy symi, 
FRANKFURT, Koncert symłoniczny 
BUDAPESZT. Koncert orkiestry, 
KRÓLEWIEC, Wieczór Mozartowskż, 
PRAGA, Muzyka lekka, 


pieśni" w wykonaniu Anieli 


Napisał 


Dyrektor Renn napróżno silił się na 
konwencjonalny uśmieszek. 

— A więc proponuję, żebyśmy się po 
dzielili sumą pół miljona dolarów w spo- 
sób następujący — ciągnął dalej baron, | 
— Pan otrzyma 400.000, a ja tylko sto! 
tysięcy dolarów. Ma'pan jeszcze jeden | 
dowód, że jestem uczciwym łotrem... Bo; 
mogłem wziąć dla siebie znacznie wię- 
cej... 

— Dobrze, ale w jaki sposób zamie- 
rza pan dokonać tego sensacyjnego pò- 
działu? | 

— W sposób dla pana przynajmniej 
bardzó bezpieczny... Dla hrabianki! 
znacznie ważniejszą jest rzeczą testa- 
ment niż jej osobiste dokumenty. Al- 
bowiem duplikaty dokumentów osobi- 
stych otrzymać jest bardzo łatwo, ale 
trzeciego testamentu hrabiego Krasnow- 
skiego już niema chyba na świecie. Dla- 
tego też wystarczy „zagubić“ testament 
i hrabianka już nie ujrzy ani grosza... 
Czy nie mam racji? 

« — No, dobrze, ale w jaki sposób „za- 
gubi“ pan ten testament, ukryty w safe- 
cie naszego banku?... 

Baron uśmiechnął się chytrze i od- 
parł: 

— To już moja sprawa.. Na to po-| 
trzebuję tylko pańskiej zgody.. Jutro; 
mamy święto... Przez dwie noce bank! 


RABIA 


Sensacyjny romans współczesny. 


niec Lublina. : | 

Oświadczył on, że sprzedawał auten- | 
tyczne formularze, wymagane przez wła! 
dze skarbowe, na których pracodawcy, 
winni wpisywać swych pracowników w 
celu ściągnięcia od nich opłat na Fun- 


domów ı | 


dusz Pracy. Pinkus przyznał się, że mó- 
wił, iż niewpisywanie pracowników na 
przepisowych formularzach, może pociąś 
ńąć za sobą grzywnę w wysokości 500 zł. 


Za formularz skarbowy pobierał 2.50 zł.| winny pozostać w ukry 


Formularze takie otrzymać można 
we wszystkich składach z artykułami 
piśmiennemi za drobną kwotę. 


liwość urządzenia w Łodzi wielkiej spa* 
KR Oświadczono nam, że narazie spra 
wa ta jest nieaktualna, gdyż spalarnia 
śmieci jest nierentowna i miasto wieleby 
na tem traciło. 4 
Narazie, władze postanowiły zapro- 
wadzić we wszystkich domach herme* 
tyczne kotły do wsypywania śmieci. Od 
stycznia, r. p. na żadnej posesji łódzkiej 
nie będzie już śmietników. W związku z 
tem, podejmuje się obecnie prace, zwią” 
zane z uruchomieniem taboru samocho- 
„dów, które będą wywoziły śmieci z pod- 
|wórz łódzkich, na miejsce napełnionych 
śmieciami kotłów, będą ustawiane kotły 
| próżne. 
SSE E E SA 


a 


PRRECEEZZSYEY 


12 WRZESIEŃ 1935 ROK. = 

. Począwszy od godziny 7-ej rano działają 
niepomyślne wpływy dla sztuki, techniki i przed- 
sięwzięć mających związek z bawełna; matałami, .. 
dziennikarstwem i medycyną, Godziny ranne nie , 
nadają się także do załatwiania spraw, bire por” 
c ciu, ani do załatwiania 
apraw pieniężnych. Lepszy nastrój panuje do- 
piero koło godz, 10-ej, Jest to odpowiednia 
pora do zawierania znajomości z osobami na wy*. 
bitnych stanowiskach oraz do rozpoczynania bù- 


Poszkodowani zeznali zgodnie przed | dowy domu lub fabryki, Następny okres do go- 


sądem, 
urzędnika skarboweśo. 

Sąd skazał Pinkusa na 1 miesiąc 
aresztu, 


Urzędy pocztowe na krańcach miasta 


zostaną uruchomione w końcu listopada r. b. 
Łódź, 12 września. |zbiegu ulic Kątnej i Różanej oraz urząd 
(k) — Jak wiadomo, w nadchodzący pocztowy Łódź XIV przy zbiegu ulic Po- 


poniedziałek oddany zostanie do użytku 
nowy oddział poczty — Łódź XI, któryj 
mieścić się będzie w lokalu przy ul. Piotr 


morskiej i Zagajnikowej. - 


" . Pozatem miasto nasze otrzy kilka 
urzędów nadawczo-oddawczych, 


tóryc 


że Pinkus podawał się zawsze za! aj Paeit i sprzyja sprawom sercowym i nadaje 
się 


załatwiania korespondencji i prowadzenia . 
dyskusji. dą nastrój panuje między godziną 
13-tą a 16-ta. Działają niepomyślne ływy dla 
górników i hutników; oczekują nas także przy- 
kre rozczarowania i niepowodzenie w zwi 2 
z nowemi poczynaniami, Późniejsze godziny 
przyniosą wzrost energji i nadają się do nawią- 
zywania stosunków z kasjęrami i bankierami, 
Szczególnie pomyślny jest ten czas dla kobiet 
urodzonych taak 1-ym a 17-tym wrześniem, 
|Koło godziny 2l-ej nastrój się pogarsza, Należy 
unikać ludzi, którzy nam są wrogo usposobieni 
craz przedsięwzięć, mających związek z morzem 
i narkotykami, 

Dziecko dziś urodzone — rozumne, ambitne, 
wczciwe, o usposobieniu romantycznem i poełyc- 
„kiem, posiada wybitne zdolności artystyczne, w 


kowskiej 135 aw ajbliższym czasióma+ dotychczas posiadamy dwa: jeden w cen młodości będzie przechodziło ciężkie doświad- 


stąpi otwarcie urzędu pocztowego Łó 


XII na Polesiu Konstantynowskiem. 


; Dowiadujemy się, że dyrekcja poczty! 
w Łodzi, powzięła decyzję uruchomienia 
jeszcze kilku nowych urzędów poczto- 
wych na krańcach miasta. 

I tak, w listopadzie r. b. otwarty zo”, 
stanie urząd pocztowy Łódź XIII w bu- 
dynku firmy „Allart i Rousseau” przy 


dla „Expressu* — JERZY BAK. 


będzie pusty.. To wystarczy.. Jutro 
w nocy możemy się spotkać na dworcu... 
Pan przyniesie sto tysięcy dolarów, a ja 


testament hr. Krasnowskiego,.. Może 
pan z nim zrobić co pan chce.. Nikt 
pana nie posądzi o zniszczenie tego do- 
kumentu.. Ślady włamania będą wi- 
doczne... 

— Więc pan... pan chce dokonać wła 
mania do naszego banku?! — krzyknął 
dyrektor Renn, patrząc teraz na barona 
jak na szaleńca. 

— Tak.. I sądzę, że pan nie będzie 
miał nic przeciwko temu... 5 

— To, co pan mówi, jest szaleń- 

stwem!... W naszym banku czuwa stale 
woźny, który tu mieszka!,,. 
Mimo to nie zmieniam swego zda 
nia i zgadzam. się na wykradzenie z sa- 
fesu testamentu hrabiego Krasnowskie- 
go za sumę 100.000 dolarów... 

— Zaraz.. zaraz.. Niech mi pan da 
czas do namysłu... — odparł dyrektor 
Renn, biegając po gabinecie, — To, co 
pan mówi, jest poprostu fantastyczne... 
Kradzież testamentu... Łatwo powie- 
dzieć... Woźny czuwa cały dzień i ca- 
łą noc... Wejścia do safesów broni 
dzwonek alarmowy. Poza tem zwykłym 
wytrychem nic pan tam nie zrobi.. Nie, 
nie.. To niemożliwe... 

— Techniczna strona tej sprawy nie- 


trali poczty na ul. Przejazd 38 i drugi na 
Widzewie. 

Do urzędów tych będą się zwracali 
adresaci po odbiór przesyłek  poczto- 
wych w razie, gdy przesyłki te nadejdą 


|nodczas ich nieobecności w mieszkaniu. 


Obecnie, po odbiór przesyłek trzeba się 
zgłaszać do centrali poczty. 


chaj pana wcale nie obchodzi... Już ja 
dam sobie rady... Poproszę pana tylko 
o pewne informacje i na tem koniec, 
jutro w nocy będzie pan miał testament 
w ręku i całe miasto będzie wiedziało o 
tem, że do banku Wiedeńsko - Amery- 
kańskiego dokonano włamania... 

— À jak to się wytłumaczy, że zgi- 
nął akurat tylko testament hrabiego Kra 
snowskiego? To przecie będzie podej- 
rzane! 

— Nie obawiaj się pan, panie dyrek- 
torze... — odparł baron, zapalając no- 
wego papierosa. — Pan nie masz przed 
sobą młokosa, który po raz pierwszy w 
życiu przeprowadza tego rodzaju inte- 
res. Oprócz testamentu zginą jeszcze 
inne rzeczy.. 

„Dyrektor Renn nie przestawał prze- 

mierzać gabinetu szybkim krokiem. Ba- 
ron nie spuszczał zeń oka, 
Czas nagli, panie dyrektorze... — 
rzekł, strzepując popiół do popielniczki, 
— To jest możliwe do wykonania tylko 
dzisiaj ze względu na jutrzejsze święto. 
Interes jest przecie prosty... Tak pan 
musi wypłacić hrabiance pół miljona do- 
larów.. Jeżeli pan jej nie wypłaci, to 
ja mogę mieć pretensje do tej sumy, jako 
plenipotent Małygina. A w razie zagi- 
nięcia testamentu hrabianka nic nie do- 
staje, a ja również nie mam prawa do- 
magać się tej sumy... Słowem — zamiast 
pół miljona płaci pan tylko sto tysięcy... 
Życzę panu co tydzień takich intere- 
SÓW... 

— Więc zgoda! — zdecydował się 
wreszcie dyrektor Renn, z trudem opa- 
nowując zdenerwowanie. — Rób pan co 
pan chcesz, tylko teraz daj mi pan spo- 
kój.. Nie chcę już pana widzieć... I u- 
przedzam pana — gdyby pana złapano, 
ja wyprę się wszystkiego... Naszą obec 
ną rozmowe niech pan uważa za nie- 
byłą... 


fczenia losti, 


Dyżury aptek 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: — ~ 
M. Kasperkiewicza — Zgierska 54. Sukc, J, Sft- 
kiewicza — Kopernika 26, J, Zundelawicz — ul. 
į Piotrkowska 29, S, Bojarski i W Szat — Przejazd - 
nr. 19, M Lipiec — Piotrkowska 193, A Rychter 
|i B. Łoboda — 11 Listopada 86, : 


— Pewne informacje są mi jednak po 
trzebne... .Gdzie pan będzie dziś w no-. 


A |cy?... 
— Na balu sylwestrowym w gmachu 
opery... » 
— Doskonale... Możliwe, że będę. 


musiał złożyć panu wizytę... 
— Broń Bożel... Jeszcze tego brako . 
wało!,.. Niech pan nie waży się tam 
przychodzić! : 
— Niech się pan dyrektor nie oba: 
wia.. Nie skompromituję pana... Po- 
trafię jeszcze znaleźć się w pańskiem 


towarzystwie... A teraz jeszcze jedno. 
pytanie... Numer safesu, w którym leży 
testament ?... 

— 504.., 


— Nazwisko oraz imię woźneśgo?... 

— Robert Prot, żonie jego na imię 
Marta... 

. — Doskonale.. To byłoby wszyst- 
ko.. A więc o ilebyśmy się dziś nie zo- 
baczyli, w takim razie czekam na pana 
dyrektora jutro o 1-ei w nocy na dwor- 
cu... Proszę być punktualnym.. I przy» 
gotować pieniędze... 

— Dobrze... A teraz idź już pan... 
Niech pan się nie gniewa, jeśli będe tro- 
chę nieuprzejmy wobec pana w obecno- 
ści woźnego.. Chcę w ten sposób zà- 
znaczyć, że nie mam z panem nic wspól 
nego... > 

— Mnie to nie przeszkadza... Może 
mnie pan nawet wyrzucić... Dowidze- 
nia... 
Baron wstał Podniósł znowu koł- 
nierz palta i wyszedł. Dyrektor Renn u- 
dał się za nim. Na schodach poiawił się 
| Woźny, Robert Prot. Dyrektor Renn 
przybrał groźny wyraz twarzy i zawo- 
łał: 

— Niech pan mi się więcej nie noka- 
zuje!... Robercie, zamykamy bank!... 

` (Dalszy ciąg jutro) 


Napisał specjalnie dla „Exp 


ressu“: Bogdan Lot. 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI... | 


Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE POCZĄTKY POWIEŚCI 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur aBa 
nych Alkodot Krauserem a jego szołerem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
abinecie dyrektorskim. Rogosz został a- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywdv spolicz- 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Próżno młody szofer przekonywał dyrektora, 
próżno prosił/o to, by. nie skazywał „a głód. jego 
żony i dziecka, Dyrektor pienił się z wściekło- 
ści, zezwał Rogosza i kazał mu się więcej na 
gg nie pokazywać. 

o wyjściu Rogosza' do gabinetu dyrektora 
weszła jego żona, młoda i urodziwa kobieta, — 
Widząc troskę na twarzy mężą usiadła mu na 
kolanach i poczęła pocieszać, mówiąc, że wszyst 
ko się ułoży jaknajlepiej i że trzeba tylko czekać 
na.. jego śmierć 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta natknęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono kartkę o następujcej 
treści: i 

„Do wiadomości policji.. Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zaniordował mnie Jan Rogosz, któ 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymówienie pracy”. 

Dwaj agenci udali się do mieszkania Rogosza, 
gazi wszyscy spali jeszcze Na rozkaz agentów 

ogošz ubrał się i sia z nimi do urzedu śled- 
czego. Młody szofer wypierał się zbrodni, jed- 
nak pal ei niemu zbyt wiele *--vodów, by 
można było dać wiarę jego tłomaczeniom, 

Tego samego dnia, gdy jan Rogosz został 
aresztowany, w pociągu pośpiesznym Warsza- 
wa — Berlin rozegrało się niesamowite wyda- 
rzenie, 

W.iednym z przedziałów drugiej klasy sie- 


j Rozdział G. ` r aiu, 
€złomief, który znał 
„so. dajemnicć 


ed 

-heraz vziem oltrocizone zteb90 iyeba 
NV małym, nędznym pokoiku na jed- 
nem z przedmieść Warszawy dogorywał 
Stanisław Walczak, ten sam, z któr 
tak bardzo pragnął się zobaczyć Jan Ro- 
gosz, więzień numer szesnaście. 

Dni gruźlika, a może nawet godziny, 
były już policzone. 

Leżał on na wąskiem, żelaznem łóż- 
ku i spalonemi wargami -łapał powie 

Resztkami płuc, które mu jeszcze po- 
zostały, walczył uparcie o każdy dzień 
życia, o jeszcze jeden oddech. 

Gdyby nie ten oddech, świszczący, 
chrapliwy — możnaby pomyśleć, spoj- 
rzawszy na twarz chorego, że śmierć 
przecięła już dawno pasmo jego żywota. 

Była to już nie twarz, ale raczej — 
czaszka triipa, obciąśnięta zżółkłą po- 
włoką skóry. 

Pod brudnym, zakopconym sufitem 
płonęła słabem światełkiem  dziesięcio- 
świecowa przepalona żarówka. 

_ Siwa kobiecina, matka Walczaka, 
krzątała się przy żelaznej kuchence, go- 
tujac jakąś strawę. í 

oju poza okropnym oddechem 
śpięcego niemal bez przerwy gruźlika, 
słychać było cykanie zegarka. 

Przez ulicę przejechał właśnie samo- 
chód, którego warkot zbudził Boo: 
Rozeg się suchy kaszel, a potem słaby 
glos: - 


SE zyk 

— Co, u pa 

— Nikt do mnie nie przychodził? 

—.Nie, nie.. Gdyby ktoś przyszedł, 
tobym cię obudziła — ojny... 
Ja ani na krok nie wychodzę z mieszka- 
nia... 

—To dobrze, mamo... 

(Atak kaszlu znowu tarśgnął wątłem 
ciałem chorego. idocznie nadwyrężył 
się wypowiedzeniem tych kilku słów. `“ 

— Nie mów tyle, Stasiu, tobie nie 
wolno dużo mówić... — trwoży się mat- 
ka. — Słyszałeś przecie, że pan doktór 
zakazał. Leż spokojnie, to prędzej wy- 
zdrowiejesz... “N , 

‘Na wargach śruźlika ukazał się bla- 
dy, bołesny uśmiech, 

— Mamo, daj spokój... Nie okłamuj 
mnie, bo ja i tak wiem, co mnie cze- 
ka... Trzeba się z tem pogodzić i pójść 
po księdza. 


dza... 
Ksiądz był faż wonozej, Saske- — 


— 


5 


į działo dwuch podróżnych. Jeden z nich nosił 
niebieskie okulary, które zasłaniały mu oczy. 
W pewnej chwili pociąg wjechał na zwrotnicę, 
Podróżny stracił równowagę i okulary spadły 
mu na podłogę. Drugi z podróżnych obudził się 
i spojrzawszy tamtemmu- w oczy począł obłędnie 
krzyczeć: „Umarli żyją!*. Szaleńca wysadzono 
na najbliższej stacji. 

W dwa miesiące po tych wypadkach Jan 
Rogosz stanął przed sądem, który skazał go za 
zamordowanie dyrektora Krausera na 15 lat 
więzienia, Rogosz uparcie twierdził, że-jestnie- 
winny, ale nikt mu nie wierzył, nawet własna 
żona. E 

Za Rogoszem zamknęły się drzwi więziennej 

Minęło długich piętnaście lat. Rogosz prosi go- 

rąco naczelnika więzienia, aby zwolnił go na 

dwa tygodnie przed terminem, gdyż musi wy- 
jechać do Warszawy i dowieść, że nie zamor- 
dował Krausera. Prośba jego została odrzu- 
cona. W umyśle Rogosza dojrzał fantastyczny 
plan ucieczki z więzienia autem naczelnika 
Wieczorem zwabił do celi dozorcę, zakneblo* 
wał mu usta i skrępowanego rzucił na.pryczę: 

Potem wysunął się na korytarz. Jednak drzwi 

na dziedziniec były zamknięte, wobec czego 


TY | przedostał się przez mieszkanie naczelnika wię- 


zienia, 
Po kiłku minutach siedział już w samochodzie ; 
lecz nie zapuszczał motoru, bo było zbyt wcze-| 
śnię i naczelnik ieszcze nie spał. á 
Nagle Rogoszowi zaparło dech w piersiach. 
Naczelnik stanął w oknie i począł: wołać swego 
szofera, który wyszedł ze swego mieszkania, 
by przygotować wóz do drogi. d 
! _=— Przepadło.: 
į szepnął do siebie Rogosz 4 


kiem łzy, cisnące się do oczu. — Nie pa- 
miętasz? Był wczoraj... 

Aha... Aha.. — przypomniał so- 
trudem. 

Znowu zakaszlał, 23 

— Cicho, synku... Nie mów już. wię- 
cej.. Napijesz się chłodnej herbaty? 

— Nie.. Mamo, którego to dzisiaj 
mamy? f ~ 
ipca.., A 
— Dopiero? Boże, Boże.. To ja już 
go się chyba nie doczekam... 

— Kogo? O kim mówisz, Stasiu? 

— O Janie Rogoszu.. Ty go nie 
znasz, mamo... On może tu być dopiero 
pierwszego, za dwa tygodnie, a tak dłu- 
go, to ja chyba nie przetrzymam... A ty- 
le mam mu do powiedzenia. | 

— Przetrzymasz, synku, dłużej, niż 
dwa tygodnie... — brzmiał głos matki, 


bie. chory z 


Osiemnastego.. _ Osiemnastego 


— 
. 


drżący, jak słaby listek na wietrze. —| . 


A zresztą, żebyś był spokojniejszy, mo- 
żesz mnie wszystko powiedzieć, praw- 
da? Więc w razie czego jabym powtó- 
rzyła... Ale — nie, nie... — opamiętała się 
staruszka, — Ty mu sam powiesz, bo 


będziesz zdrów i sam pójdziesz do po- 


Rogosza.. A może jabym po niego po- 
szła? Gdzie on mieszka? i 

— Nie, mamo... Ani ja tobie o tem po 
wiedzieć nie mogę, ani pójść po Rogosza 
nie możesz... Tylko jedno, gdybym ja 
umarł przedtem, zanim Rogosz tu przyj- 
dzie, wtedy wyimiesz z mojej walizki li- 
sty, które tam leżą... Jeden —taki w naj 
większej kopercie — zaniesiesz do pana 
prokuratora... ; 

— Prokuratora? —  podchwyciła 
matka z trwogą. a 

— Tak... Ale nie lękaj się, to nic wa- 
żnego... Chociaż nie, to jest bardzo waż- 
ne, ale nie dla mnie... dla niego.... Rozu- 
miesz?... Resztę listów... też oddaj tym... 
do których pisałem... Czekaj, czekaj... ja- 
kieś kroki na schodach... Otwórz, to do 
mnie... 

Na żółtych, jak wosk policzkach cho- 
rego ukazały się ceglaste rumieńce. 


Wszystko + przepadło. —/|. 


Był to już drugi w ciągu dnia dzisiej- 
szego krwotok, a wyglądał na ostatni. 

Ale nie, życie nie chciało tak łatwo 
opuścić strawionego przez ciężką choro- 
bę ciała — krwotok minął i chory znowu 
leżał, jak przedtem, dysząc ciężko. 

Tylko oddech był jakoś bardziej świ- 
szczący, a oczy głębiej zapadły pod 
czoło. ; 

"W.tej to chwili rozlęgło.się pukanie u 
drzwi i po chwili wszedł do pokoju wy- 
soki, baręzysty mężczyzna. , 

Zdjął kapelusz 'z głowy, spojrzał na 
łóżko, na którem leżał chory, poczem 
zwrócił się do staruszki: 

— Tu mieszka Walczak? 

— Tak, proszę pana... To on właśnie, 
ale strasznie chory... Przed chwila miał 
krwotok i... — Głos matki się załamał. 
Zapytał szeptem: 

— Czy to pan Rogosz? 

' „= Tak, ja... A skąd mnie pani zna? 

|! — Stasiek ciągle się dopytywał o pa 
na... Chciał pomówić z panem i napewno 
bardzo się ucieszy, że pan przyszedł... 
Chociaż nie wiem... Ledwo w nim jesz- 
czę życie zostało i pewno nie będzie 
miał siły ust otworzyć... On teraz śpi — 
może pan zaczeka? 

„ Ale gruźlik nie spał. Odwrócił głowę 


łw stronę przybyłego i oczy jego zajaś- 
niały gorączkowym blaskiem. 


= Z ust jego wydobył się nawpół zrozu 
miały bełkot: j 
— To. pan?.. Rogosz?... Jan... Ro- 
gosz?... Chodź pan... Bliżej... bliżej... Po- 
wiem.. 3 l . 
'.Z mocno. bijącem sercem podszedł 


dabsl iswk vinehamąc Aai H Rogesz. do łóżka -k usiądł na. stolkye irw: 
wymamrotała matka, ocierając. ukrad-.| : 


*Patrzał w twarz tego człowieka, któ- 
rego przypomniał sobie, jak przez sen: 
ot, znał-go kiedyś przelotnie, chociaż wi 
dywał go często, jako osobistego szofe- 
ra zamordowanego — rzekomo przez 
Rogosza — przemysłowca, Alfreda Krau 
sera, Potem był Walczak jednym ze 
świadków, którzy pogrążyli niewinnie 
Ska" igłę le o bestialski mord człowie- 


. Najróżniejsze uczucia miotały. teraz 
Rogoszem na widok ego dogorywające- 
go gruźlika, który — dla Bóg wie — ja- 
kich powodów fałszywie świadczył w 
sądzie, który przez piętnaście lat nie od- 
czuwał wyrzutów sumienia, że ktoś cier 
pi straszliwie w długoterminowem wię- 
zieniu bez krzty winy. 

- Dopiero teraz, na łożu śmierci, nie mo 
gąc widocznie spokojnie umrzeć, zdecy- 
dował się wyjawić straszliwą tajem- 
BICOL 34 i ' s 
Dopiero teraz, gdy Jan Rogosz odsie- 
dział piętnaście długich lat, gdy najpięk- 
niejszą młodość stracił bezpowrotnie w 
odosobnieniu od Świata i ludzi, nazna- 
czony piętnem mordercy... 


i Zbierało się na burzę... 


— Boże, Boże, jakie to straszne!... 
Jak ta nieludzka krzywda chwyta za 
gardło, jak odbiera poprostu rozum!.. - 

Rogosz czuł przez chwilę, że się nie 
opanuje, że rzuci się na tego żywego 
trupa i rozszarpie go w kawałki. 

Z trudem powściągnął wzburzenie i 
oprzytomniał, gdy usłyszał szept cho- 
rego: j Pa ug 

: — Mamo.. Wyjdź- na chwilę... Zo- 
staw nas samych... 

* Kobiecina opuściła pokój bez słowa 
i udała się do sąsiadów, którzy mieszkali 
drzwi w drzwi. 

Wówczas gruźlik wymamrotał: 

— Słuchaj pan... Rogosz... -Muszę 
wszystko powiedzieć... A myślałem, że 
nie zdążę... bo do pierwszego tak jeszcze 
daleko... daleko... Mówiłem pańskiemu 
przyjacielowi... temu Łubkowskiemu... 
żeby dał znać do więzienia...  / -~ 

Chory przerwał na chwilę, bo mówie 
nie przychodziło mu z wielką trudnością. 
Zamknął oczy, a Rogoszowi się zdawało, 
że to już jest agonia. Obłędny strach 
chwycił go za gardło — miałżeby Wal- 
czak teraz umrzeć i zabrać tajemnicę do 
grobu? 

Szarpnął chorego za rękę, 

— Mów pan!.. Prędzej, prędzej!... Kto 
zamordował Krausera? Pan? Pan? 

— Nie... Nie ja... —odpowiedział gru- 
źlik, nie otwierając oczu. 

—.A kto? Kto go zamordował? Pan 
mnie słyszy? i b 

— Nikt... Czekaj... Powiem... tylko... 
tylko... 4 * SE p. srar) tat 
„, Chory mówił coraz cisżej, coraz nie 
wyraźniej, że ledwie mógł Się Rogośz 
połapać w bezładnym bełkocie 

Nagle nastąpiła katastrofa — nieocze 
kiwanie, znienacka, jak zazwyczaj w po- 
dobnych wypadkach: ciałem leżącem 
wstrząsnął dreszcz, a na ustach pokaza- 
ła się różowa piana. Z piersi poczęło się 
PORYWA ostatnie, przedśmiertne rzę- 

enie, à i 


kJ 


Rogosz tracił przytomność z roz-. 


paczy. Chwycił umierającego za wy- 
schnięte ramiona, jakby w ten: sposób 
chciał zatrzymać w ciele uciekające ży- 
ks i jat krzyczeć desperacko, jak szale- 
niec: 

— Powiedz, zanim skonasz!... Po- 
wiedz, kto!?.. Kto zamordował Krau- 
sera?! Słyszysz?! A 

Z ust konającego wydobył się bel- 
kot, w którym Rogosz zdołał odróżnić 
słowa: 

— Nie zdążę... Ale list... List do pro- 
kuratora... Mamo!.. Mamo!... rA 

To były ostatnie słowa Walczaka... 
Potem zesztywniał, wydawszy ciche 
westchnienie, 


Rozdział 7%. 
S$Siętno mordercy 


konać o swej niewinności, kiedy nie u- 


Czarne, ciężkie chmury przesłoniły |miał tego zrobić przed sądem? 


jaśniejący dotychczas księżyc i zerwał 
się porywisty wicher... 


Ba, kiedy nawet swoijęj żonie nie 
mógł wytłumaczyć, że to nie on zamor- 


Ponad’ miastem zapalały się i gasły |dował Alfreda Krausera... 


coraz wyraźniejsze Światełka dalekich 
błyskawic... 

Jan Rogosz szedł ulicą, jak zahypnoty- 
zowany, nie zwracając zupełnie uwagi 
na to, co się działo dokoła niego... 


pod czaszką taki nawał myśli, że miał 


„I żona, ta żona, którą ukochał nad ży 
cie, odsunęła się od niego, wyrzekając 
się męża-zbrodniarza... 

A córka? Gdy go zabierali do wię- 


Czuł |zienia — Wikcia miała trzy latka... 


— Boże, pomyśleć tylko: on, Rogosz, 


wrażenie, iż kości nie wytrzymają tego |który przekroczył mur więzienny, ma- 


naporu. 

— Więc już wszystko przepadło? 
Bezpowrotnie, beznadziejnie? Ach, gdy- 
byż był o dzień wcześniej zdecydował 
się na ucieczkę z więzienia!... 

I co teraz? Czyż to możliwe, żeby 
wejść między ludzi z piętnem mordercy 


Oparł się łokciem o poduszkę i uniósł |— po odsiedzeniu piętnastu lat więzie- 


ciało ku górze. 

Ten wysiłek kosztował go bardzo wie 
le, bowiem piersiami jego wstrząsnął 
ostry, nieprzerwany kaszel. | 

— Mamo, duszę się... Wo...Gęw ^ 


nia? 

Kto mu da pracę, kto zaufa, kto po- 
trafi bez strachu patrzeć na ręcę, zbro- 
czone krwią człowieka? 

Czy Rogosz będzie umiał kogoś prze 


jąc dwadzieścia cztery lata, jest teraz 
ojcem osiemnastoletniej panny!.. 

Mimo ogromu trosk, które go w tej 
chwili przygniatały, zbieg uśmiechnął 
się do siebie z rozrzewnieniem: 

— A czy Wikta ładna dziewucha? 
Czy dobrze się odchowała? Ho, ho, musi 
być pannica, jak się patrzył. Ciekawe, 
czy wie coś o nim, o swoim nieszczęśli- 
wym ojcu... Pewno nic, .bo matka ukryła 
niewątpliwie straszną tajemnicę.,. 


(Dalszy ciąg jutro; 


© 
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Schikat rzucił rękawicę Tornowowi 


Dwaj nowi zapaśuicy zgłosili się do turnieju 


Trudno opisać, co się wczoraj dzia- 
ło w cyrku sportowym, gdy Tornow 
rozciągnął na macie Nielsena. Takiego 
entuzjazmu już dawno nie widzieliśmy. 
Kilka minut trwały owacie na cześć pol 
skiego zapaśnika. 

Walka od samego początku toczyła 
się w szybkiem tempie. Szala zwycię- 
stwa przechylała się to na jedną to na 
drugą stronę. Nielsen walczył brutalnie, 
za co otrzymał ostrzeżenie. Był mo- 
ment, że porażka Tornowa zdawała się 
być sprawą przesądzoną, gdy nagle 
błyskawicznym kontratakiem przywa- 
lił on przeciwnika do desek. 

Smutny epilog miała walka Schika- 
ta z Trawaglinim. Włoch walczył jak 
zwykle fair, podczas gdy przeciwnik 
jego nie przebierał w środkach. Schikat 
widząc, że nie zdoła pokonać Trawagli- 
niego uderzył go z całej siły w żołądek 
zaco został. zdyskwalifikowany. 

Zażartą walkę stoczyli ze sobą Be- 


Murzyn Thomson uległ niespodziewa- 
nie Cejzikowi a Borowiak został poko- 
nany przez nowego zapaśnika Reuma- 
na, który okazał się jeszcze brutalniei- 
szy od Schikata. Atleta ten rozporządza 
nadludzką siłą i walczy w sposób bez- 
względny, 

Dzisiejszy wieczór walk zapaśni- 
czych zgromadzi niewątpliwie w cyr- 
ku liczne rzesze publiczności, zdyż tak 
rewelacyjnych spotkań jeszcze nie by- 
ło. Na czoło wysuwa się walka wolno- 
amerykańska Schikata z Tornowem. — 
Schikat rzucił rękawicę polskiemu za- 
paśnikowi, oświadczając, że nie zdoła 
on go pokonać. 

„, Olbrzymie zainteresowanie budzi 
również decydujące spotkanie Grabow- 
ski — Nielsen. Zapaśnik kanadyjski do- 
łoży niewątpliwie wszelkich starań aby 
pomścić wczorajszą porażkę z Torno- 
wem. 

Pozatem do rezultatu bedą walczyć 
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Życie Pabjamic 


Z ELEKTROWNI MIEJSKIEJ 

Zapoczątkowana na. posiedzeniach Rady 
miejskiej sprawa rozważenia projektu budowy 
własnej elektrowni przez miasto, powoli lecz 
stale posuwa: się naprzód, 

Komisja nawiązuje obecnie pertraktacje z 
przedstawicielami miejscowego wielkiego i 
średniego przemysłu. 

Wyłania się bowiem wniosek, aby mająca 
powstać Elektrownia Miejska obsługiwała rów 
nież i istniejące w Pabianicach zakłady prze- 
mysłowe. 


OGRÓDKI DZIAŁKOWE 

Komitet ogródków działkowych czyni usilne 
starania, ażeby z wiosną roku przyszłego u- 
tworzyć. jaknaiwięcei ogródków a, tem samem, 
dać możność mieszkańcom Pabianic znalezienia 
zatrudnienia w ogródkach i co ważniejsze, ze- 
brąnia płodów. 

Komitet nawiązał pertraktacje z komisa- 
rycznym kierownikiem Stow. Rolnik p, Goliń- 
skim, celem uzyskania paromorgowego terenn 
w pobliżu ul. Leśnej na ogródki działkowe. 

O ile sprawa zostanie szybko załatwioną, 


Thomsonem. W piątem spotkaniu zede- 
biutuje zapaśnik Kryjen, były mistrz 


Austrii, atleta o nadludzkiej sile i wSpa-; OSWIATOWE 


komitet ma zamiar w iaknajszybszym czasie 
przeprowadzić jesienne prace , tak żeby WCZES* 
ną wiosną ogrodzone tereny, przeznaczone na 
ogródki, rozdać do użytku osobom zainierę" 
sowanym. À 


WŚCIEKŁE PSY 

Wieś Chocianowice gm. Widzew pod Pa- 
bjanicami pozbawioną zostala calkowicie psów, 

Na polecenie władz policyjnych i gminnych 
miejski czyściciel Pabianic wyłapał wszystkie 
psy z całej wsi. 

Zauważono bowiem kilka wypadków wściek- 
lizny u spów w Chocianowicach a nuwet za- 
szły wypadki, że parę osób zostało pokąsa- 
nych. 

; Wszystkie te.osoby zostały skierowane do 
lekarza, który zastosawał niezwłocznie Środki 
zapobiegawcze. 


ZABAWA OGRODOWA 

W niedzielę, dnia 15 bm. w parku im. Sto- 
wackiego przy Magistracie odbędzie się zaba” 
wa ogrodowa, z loterią fantową urządzona sta- 
raniem Związku Rezerwistów. Zysk czysty 
przeznaczony jest na cele kulturalno oświatowe, 
głównie zaś na zakup książek dla: biblioteki 
związku. 


REPERTUAR KIN 
: — Katastrofa Czeluskina 


nold i Grabowski, ale bez rezultatu. — 


0 5 LAT 
MŁODSZA 
W CIĄGU 5-iu 

MINUT 


Kolosalna zmiana 
przez stosowanie 
odpowiedniego 
pudru do twarzy 


Í iui img 


DR. MED. 


J. Herszfinkiel 
Zielona 8a 


(róg AL Kościuszki) tel. 111-87 
z e e 
powrócił 
LEKARZ - DENTYSTA 


M. Boguszewska 


PIOTRKOWSKA 76 tel. 213-67 


przyjmuje od 4 i pół — 7 1 pół p. p. 
p=— z NN w 


ST. BIBERGAL 


Choroby skórne I weneryczne 
ZAWADZKA 10. Tel. 106 
Ordynuje od 9—1 i od 5—8 
4Y niedziele i święta od RZA 7) 


DR. MED. 000] FE 
H:KRAUSKOPF g 
AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE | É 


OWRÓCIŁ, 
ZGIERSKA 15, tel. 113-47. 
Przyjmuje od 4—7 wiecz. 


LEKARZ =- DENTYSTA 


Stanisław Gelberg 


ZAWADZKA 14. Tel. 108-33 RI 


-30 


„godziny przyjęć 10—2 i od 4—7-el. Możesz dziś jenz- 
żą, aksamitną cerę, 
iywezólć druj $ 
ul. NAWROT Nr. 7 ajzwyczajnie przypudruj połowę swej 
znakomitego paryskiego pudru Toka- 


j cze osiągnąć wygląd 
Dr. Jan Polak 
której pozazdrości 
twarzy Pudrem Tokalon na Piance 
Tel. 164-21. 
lon. Prgeieeyl sią następnie w lustrze, a 
i 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


powróciła. Przyjmuje od 9—3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 


POWRÓCIŁ ZRÓB TĘ PRÓBĘ 

conajmniej o 5 lat 

młodszy, oraz świę- 

CH 

ORAT RARI i NE niejedna młoda dziewczyna. Zrób tę 
Gabinet Elektro i światłoleczniczy, proba Jama W oto pn d sposób; 
Kremowej, spreparowanym według 
godz, przyjęć 5—7 © oryginalnego francuskiego przepisu 
zauważysz jaki kontrast zachodzi po- 


między jedną.a drugą częścią twarzy. 
Zobaczysz tak samo zadziwiającą róże 
nicę jak ta, którą widzisz na tym oto ry« 
sunku. Puder Tokalon jest jedynym, 

Od 4 — Tej W Lecznicy, pudrem, który zawiera Piankę Kremo- 
£ PIOTR 


wą (zmieszaną patentowanym sposo- 
KOWSKA 294, tel 122-69._ | Ban jest ona tym składnikiem, który 


» a „| przyczynia się do tego, że Puder Toka- 
iwi. Niewiażski| teist pior 


on nadaje tak cudownie świeże, dziew- 
Speci. chor. wenerycznych, oby 
P ÓCIŁ 


częce piękno, Dzięki Piance Kremo- 
wej również trzyma się on pięciokrot- 
OW 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 
Przyjmuje od S—11 rano i od 5—9, 


nie dłużej niż każdy zwykły puder. 

Jedno zastosowańie usuwa brzydki 

połysk na cały dzień. Niezależnie od 

w niedziele 1 święta 9—12. M żeber bt żę andikesEotwai 
lub wiatr, czy też tańczy godzinami 

w dusznej sali, cora Pani pozostaje 
świeża i powabna, o ile używa Pani 
Pudru Tokalon. Pozwala to każdej 
kobiecie natychmiast wyglądać o lata 
cało młodziej. Pianka kremowa stoso- 
wana regularnie, wzmacnia i upiększa 
istotnie skórę. 


DOKTÓR 
FI. Szumacher 


CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 


Od. 9—1, od 5—9 pp. 
w niedziele i święta od 10—1. 


KINO 


Celzik z Benoldem i 


ABA lcjnio dh wia JAJ | DIA a ROZA aid aa c OWE c CCA 


Hans Jaray, Michi 


Szymkowski zi wiakiem. 


DR. MED, 


AI. Kopciowski 


POWRÓCIŁ 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55, 
Przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 


l. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 

wenerycznych i seksualnych 

TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
Przyjmuje panów od 8—ll-ej ! od 
6—9 wiecz., niedz. i święta od 9—12,30 
panie: od 10—11-ef i od 6—9 wiecz. 


Dr. HALTRECHT 


Specjalista chorób wenerycz.,  skór= 
nych i seksualnych 
PIOTRKOWSKA 10. TEL. 245-21. 
Przyjmuje do godz, 8.30 rano, od 11.30 
do 2.30 pp. i od 7 db 9 wiecz. W nje- 
dziele i święta od 10 do 1-ei w poł. 


DR. MED. 


"M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 185-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz, 
w niedziele i świeta od 10—12 wpol 


M. md. H. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
i moczopłciowyche 

CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-82 
Przyimuie od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
W niedziele i święta od 9—11. rano. 


Dr. Rundsztein 


AKUSZER. GINEKOLOG 


on | 
POMORSKA 7, "27.84 
Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ej. 


Dr. MED. 


M. TAUBENHAU 


AKUSZER - GINEKOLOG 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 
Godziny przyjęć 4—8 pp. 


R O EN 


era. ŁUCJA MAKOWER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
(Kobiety i dzieci) POWRÓCIŁA 
WÓLCZAŃSKA 117, Telefon 149-39 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 6—8 w. 
w niedziele i święta od 8—l-ej. 


LEKARZ - DENTYSTA 


P.Erlichowa 


KILIŃSKIEGO 41. Tel 172-95 
POWRÓC 


Przyjmuje od 3—8 wiecz. 


ANGIELSKIEGO konwersacji I litera- 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a, front, co- 
dziennie zastać od godz. 4—8 po poł 


niałej technice. Zmierzy się on z Boro- | NOWOŚCI: — Tajemnica Expressu us. 6 


LUNA: — Żyd wieczny tułacz. 


Czem w budżecie jest:k 


Tem dla zdrowia bywa i 


ónłróta, — A i! 
TWA | Matki 
; OA Zapisujcie 
swe 
RAE 


„NIópii Mieka" 


imi. L. BERMAN 


specialista chorób wenerycznych, skór 
nych I seksualnych 
CEGIELNIANA 15 Telefon 149-07: 
Przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz 
W niedziele 1 święta od 9—1 po pol. 


—- 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMÓWA 


przyjmuje od 10—1 | od 6—8 po poł. 


Piotrkowska 51 ;2:: 


Poszukuję 
wykwalifikowanej 
wychowawczyni 


DLA 2 DZIECI. Zgłoszenia: ulica P ze- 
jazd 36, m. 5. 2 


MAKE MA 


poleca Salon Mód 
„ELENA 
3 Zawadzka [=] 
W 


ejście p. bramę 


|„Czystość” 


przyjmuje. cykiinowanie, drutowanie. 
froterowanie 3tsz svrzątanie biur. po: 
ei Czyszczejie szyb 

Piotrkowska 44. tsielon 167.45 


| 
SZYJĘ WYKWINTNIE. 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 
reperacje 


ul. '6-go Sierpnia 76 
m, 16, ill p. 


PIANISTKA - PEDAGOG 
wznowiła lekcie gry fortepianowej, 
Warunki b. przystępne. 
ul. BEDNARSKA Nr. 24, 

Blok I kl. 4, m. 45; tel. 241-35 (0d 3—5-ej) 
OKAZYJNIE do sprzedania piękna 
willa murowana, piętrowa, 12 pokoi, 
wr.z z morgowym ogrodem warzyw- 
no-owocowym i zabudowaniami gospo 
darczemi w Rąbieniu 9 kilometrów od 
Łodzi, Cena b. niska. Poważni reflek- 
itane! zechcą składać oferty do adm. 

„Republiki“ pod ..Rąbień". 


[NOWA PARCELACJA zatwierdzona 
Sprzedaje się place różnej wielkości 


od 600 metrów blisko ulicy Pabianic- 


DROBNE ogłoszenia w „Republice“ |kiej. Przystanek tramwajowy na miej- 
są najlepszym i najtańszym środkiem |SCu. Otton Krause, Łódź, ul. Pabia- 


zetkniecia zainteresowanych 


stron. Vicka 47. 


Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub-|vwóZEK dziecinny dia starszego dzie- 


lokatora. 


2) znaleźć mieszkanie lubjcka, sportowy do siedzenia w dobrym 


pojedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru-|stanie kupię. Tamże do sprzedania dwa 
zhomość lub rzecz, 4) kupić cośko!- Kosze bambusowe do kwiatów, biurko 


wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do. „Republiki“ | 

0009530000009006006 


wych oraz na francuskie i angi 


cyjnych. 


ŁÓDŹ, ANDRZEJA 2, (dawniej Plotrkowska 81) 
3 TEL. 112-98. 

Przyjmuje na rok 1935 wszelkie zlecenia P, T, Czytelników na 

prenumeraty czasopism i dzienników miejscowych i krajo- 


Tamże ogłoszenia do wszystkich pism krajowych po cenach redak- 


e000000080090030G098000039038065000950080DNTARRT 


lipowe z dębowym blatem i t. p. — 
wszystko mało używane, Tel. 210-40 
od godz. 9—10 i od 1—3 popol, Piotr- 


kowska 83 m. 10 (front). 
9065006890 


ec0206066009080€ 


BIURO DZIENNIKÓW i OGŁOSZEŃ g 


elskie. 


50-4 


5 
© 


ko Meinl, Albert Basserman, Oskar Kariweis 


w czołowym arcydziele wielkich gwiazd wiedeńskich 


„RAKIETA” 


Sienkiewicza 40 
tei. 141-22. 


Dziś premjera! 


=] ER „SE a g5 (L tzt 
„Ostatnia Miłość =s 


Mówiony i śpiewany po niemiecku. 


Następny program: „CHŁOPCY Z PLACU BRONI“. 
Początek w dni powszednie o godz. 4-ej po pol., w soboty, niedziele i święta o godz. 12-ej w poł. Na pierwszy S€e434 


i pora iki miejsca po 54 grosze. 


Piosenki: RYSZARD TAUBER. 
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Reprezentacja Łodzi 


na mecz hazeny z Jugosławją 


Łódź, 12 września. ; 

W dniu wczorajszym komisia sportowa 
ŁOZGS ustaliła już skład drużyny reprezenta- ' 
cyjnej Łodzi na dwa spotkania z reprezentacją 
Jugosławii występującą w Łodzi pod nazwą 
reprezentacji Zagrzebia. 

W bramce grać będzie Kordowska, na obro- 
nie Gapińska, w pomocy Kasperska i Filipia- 
kówna, w napadzie Głażewska, Połomska 
Gruszczyńska. Jako rezerwowe wyznaczone zos ` 
stały: Hołyszewska, Noskiewiczowa, Zelżanka | 
i Jaworska. 

Hazenistki łódzkie odbędą jeszcze dzisiaj na 
boisku IKP ostatni trening, przyczem drużyna 
reprezentacyjna wystąpić ma w pełnym skła- | 
dzie. 

Drużyna reprezentacyjna Jugosławii przy- 


stollcy. 

W dniu wczorajszym iugosłowianki grały w 
Białymstoku, gdzie rozgromiły reprezentację 
miasta bijąc ją w rekordowym stosunku 20:2 
(10:0). Bohaterką spotkania była Bernikowa; 
która strzeliła czternaście bramek. Sześć pozo- 
stałych zdobyła Tomljenowicz. 

GETT TRAK E O DWÓCIECZE Z Z ZAAÓJ 


Zaproszenie dla sędziego 
Rutkowskiego 


Krakowski sędzia piłkarski, p. Rut- 
kowski, zaproszony „został na sędziego 
moczu Estonja—Niemcy. Z zaszczytnego 
zaproszenia p. Rutkowski jednak nie sko 
rzystał. A 


Łodzianka zwycięża 
e. Sfrzelca 2:1 (2:0) 


Łódź, 12 września. 
Łodzianka jeden z czołowych zespołów tur- 
nieju „dzikich“ rozegrał spotkanie ze Strzelcem | 


z Brusa, zakończone zwycięstwem Łodzianki w | 
stosunku 2:1 (2:0). Bramki dla Łodzianki zdoe i 


będzie do Łodzi jutro w południe z Warszawy, | 
gdzie rozegra dzisiaj spotkanie z reprezentacją 


ŁOZGS zorganizował przedsprzedaż biletów 
na mecz sobotni, która odbywa się w spółdziel- 
ni harcerskiej „Czuj-Czyn”, przy ul. Legionów 
nr, 5/7, 


N 


Cała prowincja zjeżdża 
do Łodzi na mecz Polska—Łotwa 
Łódz, 12 września. |prezy, która wywołuje w sferach spor- 


Już tylko kilka dni dzieli nas od 
spotkania międzypaństwowego Polska—- 
Łotwa. ŁOZPN. jako organizator meczu, 
czyni już ostatnie przygotowania do im- 


/D puhar im. Ś.9. prezesa bandeck 


walczyć będzie siedem zespołów łódzkich 


Łódź, 12 września. 

Pod koniec ubiegłego sezonu pięściarskiego 
uiundował lekarz związkowy dr, Zausmer pus 
har przeznaczając go na rozgrywki drużyno” 
we dla klubów pięściarskich zrzeszonych w 
ŁOZB, a tworząc tę konkurencję dla uczczenia 
pamięci przedwcześnie zmarłego prezesa ŁOZB 
$ p. Ottona Landecka, 

Biorąc pod uwagę, że prezes Landeck byl 
wielkim propagatorem idei wciągnięcia do bok- 
su jaknajwiększych rzesz młodzieży, fundator 
puharu przeznaczył go dla zespołów złożonych 
z zawodników młodszych. 

Mówi o tem klauzula znajdująca się w regu- 
laminie, a opiewająca że w turnielu brać mogą 
udział jedynie zawodnicy, którzy dotychczas 


nie reprezentowali barw Polski, Łodzi czy też 
nie zdobyli żadnego tytułu mistrzowskiego. 

W zeszłym sezonie rozgrywki te nie mogły 
być przeprowadzone spowodu spóźmionej pory 
Obecnie jednak wydział -sportowy postanowil 
przeprowadzić je już na początku sezonu. 

Lista uczestników turnieju zamknięta w dniu 
onegdałszym obejmuje sledem drużyn i przed- 
stawia ślę następująco: TSFJ (Tomaszów), 
Geyer, KE (Pabianice), IKP, WIMA,  Zjedno- 
czone i Makkabi. . 

Losowanie rozgrywek odbędzie się w nad. 
chodzący poniedziałek w siedzibie zarządu 
ŁOZB w obecności przedstawicieli 
wanych klubów, a sam turniej rozpocznie się 
jeszcze w bleżącym miesiącu. 


Dziś początek turnieju 


tenisowego o tytuł „Najlepszego łodzianina 


Łódź, 12 września. 
W związku z urządzanym przez Union-Tou- 
ring turniejem teńisowym o tytuł „Nailepszezo 
idzianina* odbyło się w dniu 10. września w 


| 


i odbywać się bedą na kortach U, T. i Wimy. 
. Program spotkań dzisiejszych przedstawia 
się następująco: 

H. Schroeder — A. Sippel, Borkenstein — 


fokalu KI. Sp. Union-Touring posiedzenie dele- ; Keller, Jakobi L. — Gromek. Skusiewicz — Płó 


gatów sekcii tenisowych naszego miasta, 


Po szczegółowem omówieniu systemu prze-| Hilpert, W. Stetka — Holcman. 


prowadzeńia wspomnianego turnieju 


cienniczak i zwycięzca z Królem, Walczak — 
Grohman ze 


rozloso- | zwycięzcą Hermans — A, Loewenstein, Weg- 


wano konkurencie. Na sędziego naczelnego wy; ner — Adamczyk i zwycięzca z Zyndsnbaddem 


br 
Z. L-T na woj. łódzkie, Do Konrsji*Tura ejo- 
mansa z U, T, na członków p. Grohmana z Ł. 
K. L. T, p, Marczewskiego z Ł, K, S-u, p. Ste- 
pienia z Wimy oraz pp. H, Schroedera K. i L, 
Brauera oraz Mautera z U. T. 


Ze względu na wprost rekordową ilość spot-j © 


anapa prezesa Piętkę, oficjalnego delegata P,; K. Brauer — Nowicki, . 


| wei wybrano: na przewodniczącego p A. Fer-; grają: 


hu i 
Na kortach Wimy od godz. 3 po południu 


L; Brauer — Danielewicz, Piętka ze zwycięz 
cą Piotrowski — Królikowski, Maurer — No- 
wak i zwycięzca z Koplem, Stępień — Stera, 
Golda — Olszewski, W, Scheunert ze zwycięz- 
ą Langguth — Korcelli Engel — Librach i 


byli Malczyński i Pągowski, a dla Strzelca le- 'kań komisja turniejowa uchwaliła rozpocząć zwycięzca z Miichmeyerem, J. Loewensteln — 
rozgrywki nie w piątek, a już w czwartek o O. Stetka. 


wy łącznik, 


Trójmecz strzelecki 


Łotwa—Polska—Estonfa 


Warszawa, 12 września, į 
Na Bielanach odbył się w dniu dzisiejszym! 
strzelecki trójmecz bałtycki Estonja -— Łotwa 
— Polska, zakończony zwycięstwem Łotwy 
(874 pkt.) przed Estonią (841 pkt.) i Polską (823 
pkt). Indywidualnie pierwsze miejsce zajął 
Kartlis (Łotwa) 185 pkt.) przed Matuszkiem 
(Polska) 158 pkt. i Meherem (Estonia). 
Zawodnicy strzelali z karabinów łotewskich, 
gdyż tak wypadło losowanie, Ciekawe jednak że 
łotysze strzelali z nabojów fabrycznych b. pre- 
cyzyjnych, podczas gdy strzelcom polskim i 
estońskim dano naboje znacznie gorsze co od- 
biło się na wynikach. A 


m. 

Reprezentacja Polski w strzelaniu udaje się 
do Rzymu na mistrzostwa świata w nadchodzą- 
cą sobotę pod przewodnictwem mir. ORONG 
skiego. e 


Z życia Makkabi łódzkiej. 


Lódź, 12 września. 

Kierownictwo sekcji lekko-atletycznej Mak- 
kabi, organizuje w każdą niedzielę herbatkę 
taneczną dla członków i wprowadzonych gości.; 
Doskonałe towarzystwo i doborowa orkiestra 
p. L. Kantora ściągną niewątpliwie liczne rzesze 
NOW do lokalu Makkabi, AI, Kościuszki 
r. 21 


m 

Referat W. F, Kobiet ŻKS. Makkabi w Łodzi 
uruchomił nowe grupy gimnastyczne dla kobiet. 
Lekcie gimnastyki prowadzą dypłomowane in- 
struktorki przy akompaniamencie muzyki. i 

Wszelkich informacyj udziela i zapisy przyj- 
muje sekretariat Makkabi. Al. Kościuszki 21, co- 
dziennie w godz. od 18,30—22-ej. 


Mauermajer—Wajsówna 

w ramach meczu Wrocław-Poznań 
Poznań, 12 września, 

Dnia 22 września ma się odbyć w Po- 
znaniu międzynarodowy mecz lekkoatle 
tyczny Poznań— Wrocław. W ramach te 
go meczu ma dojść do pojedynku pomię- 
dzy niemką Mauermayer a Wajsówną. = 
Poznańskie władze lekkoatletyczne roz- 
poczęły starania o przyjazd Mauermayei 


| 
i 


t 


godz. 3 po poł. 


Rozgrywki rozpoczną się w dniu dzisiejszym 


p) 
1 


Cena wstępu; dla doroslych zł. 0.50 a dla 
uczniów zł. 0.25, f 


Czy Polska weźmie udział 


w rozgrywkach piłkarskich państw słowiańskich 


Warszawa+ 12 września. 

W  Białogrodzie odbyła się konferencja 
państw słowiańskich w sprawie rozegrania mi- 
strzostw piłkarskich o puhar państw słowiań- 
skich na wzór zawodów o puhar Europy środ- 
kowej. 

Na konferencii obecni byli przedstawiciele 
Bulgarii, Czechosłowacji i Jugosławii oraz w 
charakterze obserwatora, upoważniony przez 


Triehe i Mikołajczyk 


w reprezentacji na mecz. 
z Kaliszem 
Łódź, 12 września. 

W składzie reprezentacji Łodzi na mecz z 
Kaliszem o puhar „Republiki“ jaki odbędzie się 
w nadchodzącą niedzielę zajdą pewne zmiany, 
wobec wyznaczenia przez p. Kałużę kilku piłka- 
rzy do rezerwy reprezentacji Polski. 
W dniu wczorajszym kapitan związkowy p 
Cyll uzupełnił ekipę wyjeżdżającą do Kalisza: 
Triebem i Mikołajczykiem z ŁTSG, przyczem 


pierwszy zastąpi Chojnackiego w pomocy, a 


drugi jedzie jako rezerwowy. 


szawiance 
Rekordzistka świata zmieniła 
barwy klubowe 


Warszawa, 12 września. 

Znakomita nasze rekordzistka, S 
sława Walasiewiczówna, nosiła się już 
dłuższego czasu z zamiarem wystąpienia 
z Grażyny, do której należała od czasu 
przyjazdu do Polski. 
W dniu wczorajszym, otrzymała Wa- 
lesiewiczówna zwolnienie ż tego klubu i 
podpisała zgłoszenie do Warszawianki. 
Warto podkreślić, że sekcja kobieca War 
szawianki pozostaje pod kierownictwem 
Janusza Kusocińskiego, 


F 


Polski Związek Pilki Nożnej mjr. Grudzień. 
Postanowiono utworzyć komisję, która się 


zajmie opracowaniem szczegółów zawodów, pod | 


przewodnictwem dr. Andrejewica (Jugosławia). 
Czechosłowacja rozpoczęła starania w mig- 
dzynarodowej Federacji Piłkarskiej, aby w tych 
zawodach mogła wziąć udział i Rosja Sowiecka. 
Sprawa udziału Polski w tych rozgrywkach 
jeszcze nie jest zdecydowana. 


— m mm 


Johnowa wygrywa 
konkurencję z wyrównaniem 


Łódź, 12 września. 

W dniu wczorajszym odbywały się w Hele- 
nowie w dalszym ciągu gry z wyrównaniem za- 
równo w konkurencji kobiecej jak 1 męskiej. W 
konkurencji kobiecej Johnowa pokonała Richte- 
równę 6:1, 6:3 I zakwalifikowała się do finału. 
U dołu Basia Kumantówna pokonała Ulrichsową 

M, 6:1 1 Pajchlową 6:5, 3:6, 6:2, kwalifikując 
się do finału z Johnową. 

Spotkanie finałowe wygrała zdecydowanie 
Johnowa 6:1, 6:1. 

W grze panów uzyskano następujące wyni- 
ki: Borkenstein — Plotrowski 6:1, 5:6, 6:4, 
Grohman — Borkensteln 6:4, 6:3, Golda — Bo- 
lechowski 4:6, 6:4, 7:5, Grohman — Golda 6:5, 
6:0. Lewenstein J. — Schmele 6:5, 4:6, 6:4, Sku- 
siewicz — Lewensteln 6:3, 3:6, 6:3. 

Do finału w tej konkurencji zakwalifikowali 
się Skusłlewicz I Grohman. 


Nowy rekord świafowy 
Willie den Ouden 


Kopenhaga, 12 września. 

Słyńna holenderska pływaczka van den 
Ouden, która w tych dniach ustaliła w Kopen- 
hadze fantastyczny rekord światowy na 200 m, 
stylem dowolnym, startowała wczoraj w miej- 
scowości duńskiej Aarhus, 

Na zawodach tych holenderka pobiła znowu 
rekord światowy na 300 m. stylem dowolnym, 
osiągając 3:50,4. Dotychczasowy rekord nale- 
żał również do niej i wynosił 3:58. 


zaintereso- | Pol 


I 


towych coraz większe zainteresowanie. 

dniu wczorajszym załatwiona została 
pomyślnie sprawa ulgowych przejazdów 
dla sportowców prowincjonalnych. Miesz 
kańcy okolicznych miejscowości, będą 
mogli za okazaniem biletu wstępu na 
mecz, otrzymać ulgowy przejazd na tram 
wajach podmiejskich, 

Ze względu na b. duże zainteresowa* 
nie spotkaniem na prowincji, uruchomił 
jZarząd ŁZOPN. nowe punkty przedsprze 
daży biletów w Konstantynowie, Zgierzu 
i Pabjanicach. 

Załatwiona również została w dniu 
wczorajszym sprawa informowania pub- 
liczności o wyniku meczu Niemcy—Pol* 
ska, który rozegrany zostanie jednocześ 
nie na boisku w Wrocławiu. Postanowio 
no zainstalować megafony na stadjonie 
ŁKS-u i publiczność będzie mogła słu- 
chać transmisji ostatniego kwadransa 
spotkania wrocławskiego. R 

Ekspedycja łotewska wyjeżdża do 
olski w czwartek w nocy. Aczkolwiek 
nie jest jeszcze znany skład drużyny ło- 
tewskiej, która wystąpi w Łodzi, to jed- 
nak pewne jest, że do Polski przyjedzie 
najsilniejszy zespół z wielokrotnym re 
prezentantem Łotwy, Miotko II na czele. 
(RSS IST ORE PTE AIAE SZ TR SETI RYKI 


1 
Odwołanie meczu 
IKP— Hakoah 

a Łódź, 12 września. 
(Na nadchodzącą niedzielę projekto- 
'wany był drużynowy mecz pięściarski po 
między -zespołami: IKP. i Fiakoahu, w 
którym też uczestniczyć miało kilku pięś, 
ciarzy stołecznych. r KA i 
Wczoraj, -w* godzinach: wieczor ow yahi 
zawody zostały odwółane, gdyż organi- 
jzatorzy imprezy natrafili na trudnośzi 
jtechniczne, związane ze sprowadzeniem 
zawodników zamiejscowych, 'ak też z 
odpowiedniem ułożeniem -par miejsco- 
i wych, 


| Wyróżnienie polskiego 
arbitra 


Nazwisko naszego międznarodowezo arbitra 
zapaśniczego p. Józefa Bańskiego z Warszawy 
zdobywa sobie coraz większy rozgłos na tere- 
nie międzynarodowym. Jak wiadomo ostat- 
nio prowadzi on międzynarodowe zawody 

j zapaśnicze w Anglii i Belgj, a obecnie 
i został delegowany do prowadzenia zawodów 0 
mistrzostwo Europy na rok 1936 dla międzyna- 
rodowych zapaśników, które rozegrane zostaną 
w Wiedniu. 
Jest to zaszczytne wyróżnienie, świadczące 
jaknajpochlebniej o osobie polskiego arbitra. 


Robotnicze mistrzostwa 
Polski w piłce nożnej 


Tegoroczne mistrzostwa Polski drużyn robot 
niczych rozegrane zostaną w formie dwudnio- 
wego turnieju, który odbędzie się w dniach 5 
i 6 października w Tomaszowie Mazow:zskim. 

W turnieju tym wezmą udział mistrzowie 
następujących okręgów: łódzkiego, warszaw= 
skiego. gdańskiego, śląskiego (który wyelimino: 
wał już okrez krakowski i Dąbrowę Górniczą), 
lwowskiego (wyeliminował już Podkarpacie 1" 
Borysław) oraz mistrza Kresów Wschodnich 
(z Brześcia), 


Ze sportu szermierczego 


Łódź, 12 września. 

Sekcja szermiercza ;WKS-u pozstająca pod 
kierownictwem por. 'Ostankowicza przygoto- 
wuje się b, starannie do sezonu szerniierczego. 

W mistrzostwach Polski, drużyna startować 
będzie prawdopodobnie w następującej obsadzie 
szpada Kantor, Banaś, Mytkowicz, Ostanko- 
tel szabla: Sas, Kantor, Mytkowicz i. Kuź-* 
nicki. 

Treningi czołowych szermierzy łódzkich 
prowadzić będzie fechmistrz Ratke z Warszawy 

zn 


ł 


i 


LE 


dg; 
Znany. szermierz łódzki Kantor odbywa obec 
nie służbę wojskową w Warszawie. 


| W. półfinałach „międzynarodowych 
mistrzostw tenisowych Ameryki Allison 
pokonał w trzech setach Perry'ego 7:5, 
6:3 i 6:3, oraz Wood w czterech setach 
Mong'ego 3:6, 6:1, 6:2 i 12:10. Wobec 
tego finał zostanie rozegrany między Alli 
sonem i Woodem. 


Yli 2 p 
O wszysfkiem potrochu 


W szkole nauczyciel zwraca się do ucznia: 

— Co się stanie ze srebrem, jeżeli przez 
dłuższy czas będzie wystawione na działanie 
powietrza ?,+, 


— Ukradną! 
ay 
Kac i Kotek. 
— Panie Kac!... Mnie się zdaje, że pan mnle 


ma za Ostatu 
rę” 
LL 

Do adwokata przybywa pan Anatol ze spuch- 
miętą twarzą i oświadcza: 

— Panie mecenasie, mój sąsład pobił mnie 
straszliwie bez powodu. Wybił mi nawet dwa 
zęby.. Czy możemy go skarżyć?,, 

— A czy zęby były prawdziwe, czy fałszy- 
we?. — pyta adwokat 

— Przepraszam.. Co to może kogo obcho- 
dzić?... 

— Pan się nie zna ma prawie... Jeżeli praw- 
dziwe, to — uraz cielesny, jeżeli fałszywe, to — 
uszkodzenie cudzej własności. 


IAA 
b 


W niedzielę po południu niektóre tramwaje 
są przepełnione powracalącymi z zawodów pił 
ki nożnej. Wśród pasażerów licznie reprezento- 
wana jest również płeć piękna. 

Do panny Hali ciśnie się bardzo jeden z na- 
szych footbalistów. Młoda dziewoja rumieni się 
i powiada „sportowo“: 

— Pan, widzę, korzysta z tego, że tu niema 
sędziego, któryby panu odgwlzdał rękę, 
w 

Dwaj niebezpieczni bandyci uciekli z wię- 
zienia przez podkop, nad którym pracowali w 
pocie czoła przez kilka miesięcy, 

Pò wydostaniu się poza mury więzienia 
zbiegowie rzucili się do ucieczki, 

Nagle feden z nich zatrzymułe się i woła: 


— Felek, zaczękaj-no!., Muszę, psiakrew, 
wracać!» Zapomniałem zabrać czapkęł 
+s 


éi 
W pewnej restauracji wisi nad bufetem na~ 
stępujący napis: 
— Wszelkie przedmioty, znalezione w potra- 


"wach I napojach uprasza się uprzejmie zwracać 


w kasie, 
w 

Pewna Śplewaczka, pochodząca z niższych 
sler, wyszła zamąż za hrablego. Na ślubie obec- 
ni byli liczni przedstawiciele arystokracji. Jedna 
z zazdrasnych koleżanek, mówiąc o tym ślu- 
bie, zauważyła: 

— Ona słę tak nadaje do tego towarzystw 


1935 


CRFRETY 


121X 


B. kombatanci w- Rzymie 


W Rzymie odbył się międzynarodowy kongres b, kombatantów, 


zrzeszonych 


w Fidacu. Na zdięciu widzimy uczestników zjazdu w przemarszu przed Fo- 
rum Romanum. 


EZ U RZA A ANE EE A O SO E NA 
OEM 
Poświęcenie odbudowanego kościoła w Rumunj 


W czasie nabożeństwa SIRA To w dą 1930 s(t się kościół w Co- 
stesi w Rumunji. 100 osób poniosło Śmierć. Obecnie kościół został odbudowa- 
ny i poświęcony przez patrjarchę w obecności króla Karola. 


ie eid do arredata dla Mapala rde MNN 
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SYN LINDBERGHA ŻYJE? 


Obrońca FHeuptmanna, skazanego w Å=- 
meryce na karę Śmierci za uprowadze- 
nie i zamordowanie synka Lindbergha, 
wystąpił z rewelacyinem oświadcze- 
ane dziecko żyje i znajduie się na 

waniu u jakiegoś wdowca. Oto 
Jęz tego dziecka. Czy Lindbergh 

rozpozna w nim swego Syna? 


DYPLOMATA ABISYŃSKI. 


Abisyński prem d'attaires w Rzymie 

A ide Jusus Afework ze swą mal- 

onką włoszką, na tle portretu cesarza 
bisynii. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Samobójstwo rewolucjonisty 


Alfonso Ibarez, młody hiszpański re- 
wolucjonista, wiózł do Sewilli materjały 
wybuchowe. Znajdowały się one w ele- 
ganckiej, żółtej walizie, 

Ibarez był sam w przedziale. Na każ- 
dej stacji podchodził do okna i spoglądał 
z niepokojem na peron. 

Szukał żandarmów. Obawiał się, że 
władze już zostały poinformowane przez 
któregoś z agentów o wysyłce ładunku 
dynamitu i że nastąpi rewizja w pociągu. 

Młody rewolucjonista nie zamierzał 
się poddać. Gdy przyjdą żandarmi i bę- 
dą go chcieli poddać rewizji, strzeli sobie 
w głowę. Wiedział bowiem doskonale, że 
w razie ujęcia, nie minie go kara śmier- 
ci. 

W ten sposób mijały godziny. 

Ibarez stopniowo coraz bardziej tra- 
cil panowanie nad sobą. 

Wypalił kilka paczek papierosów i 
nerwowym krokiem przechadzał się po 
niewielkim przedziale. 

Próbował czytać pisma, które zabiał 
ze sobą, ale szybko je odrzucił. 

Na jakiejś małej stacyjce weszła do 
jego przedziału młoda niewiasta o dość 
wyzywajacym wyglądzie. Miała ona ta- 
ką samą walizkę, jak Ibarez. 

Młody rewolucjonista ucieszył się, że 
będzie miał towarzyszkę podróży. Przy- 
najmniej trochę zapomni o grożącem mu 
niebezpieczeństwie. 

— Czy pani daleko jedzie? — spytał, 
uśmiechając się uprzejmie. 
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Nieznajona wymieniła jakąś stację, 
znajdującą stę tuż pod Sewillą. 

— A więc spędzimy razem kilka go- 
dzin — powiedział Ibarez, — Cieszę się, 
żę będę miał miłe towarzystwo. 

Młoda niewiasta uśmiechnęła się za- 
lotnie. 

Potoczyła się wesoła, beztroska roz- 
mowa. 

Niewiasta powiedziała Ibarezowi, że 
jest nauczycielką. 


W rzeczywistości zaś była złodziej- 


ką kolejową. Od kilku lat stosowała 
sprytny system i dotąd ani razu nie wpa 
dła w ręce policji. 

Kupowała walizkę, umieszczała w 
niej kamienie lub cegły i na pierwszej le- 
pszej stacji wchodziła do pociągu. Nie- 
trudno jej było znaleźć samotnego pasa- 
żera, lub nawet pasażerkę, którzy mieli 
podobna walizę. Na którejś z następ- 
nych stacyj, brała walizę towarzysza po 
dróży i opuszczała przedział. 

Jeśli okradziony zdążył zauważyć, 
że mu zamieniono walizę, zwracała mu 
ją natychmiast i przepraszała go za roz- 
targnienie. A jeśli nie zauważył, zdoby- 
wała walizę, w której nieraz znajdowała 
cenne przedmioty. 

Tym razem pomysłowa złodziejka 
miała zamiar okraść Ibareza. Jego wa- 
lizka była niemal jdentyczna z jej wali- 
zą, 

— Strasznie lubię podróżować — opo 

wiadała Tbarezowi, uśmiechając się doń 


zalotnie. — Od wielu lat już marzę o wy 
jeździe do Paryża. Niestety do tei pory 
jakoś mi się nie udaje. Wie pań zapew- 
ne, że my, nauczycielki, otrzymujemy 
niewielkie pensje. A ja mam na utrzy- 
maniu całą rodzinę, 

— Czy pani jest mężatką? — spytał 
ją Tbarez, 

— Nie. 
czki. 

Ibarez przez parę chwil obserwował 
ją w milczeniu. Podobała mu się. Gdyby 
nie wiózł materjałów wybuchowych, z 
pewnością przypuściłby szturm do jej 
serca. 

Ibarez był zresztą bardzo kochliwy. 

— Czy pani bywa często w Sewilli? 
— spytał dziewczynę, myśląc o tem, że 
mógłby się z nią spotkać za kilka dni, 
o ile oczywiście wyprawa jego zakończy 
się szczęśliwie. 

— Dość częsta — odparła mu. 

— To doskonale — zawołał. — Bę- 
dziemy musieli się spotkać. 

— Chętnie — uśmięchnęła się. — Są- 
dzę, że przyjadę w najbliższy piatek, 
— Może spotkamy się w parku Ma- 

rji Ees? 

— A o której? — roześmiała sie. 

— O której pani najwygodniej? 

— O czwartej po południu. A 

— Doskonale. Bede czekał na panią. 

W tei chwili pociąg zatrzymał się na 
jakiejś stacyjce. 

Złodzieika szybko chwyciła walizkę 
Ibareza, pożegnała g o i wyszła. 

Młody rewolucjonista znów został 


Mam matkę i dwie siostrzy- 


sam. 


Spojrzał na-zegar i pomyślał: 
— Za pół godzina Sewilla! Widocz- 
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nie żandarmeria nie wie o niczem. Jakby 
to było dobrze, gdyby mi się udało! 

Ibarez oczywiście nie wiedział, że 
młoda kobieta zamieniła walizki. 

Był w dalszym ciągu przekonany, że 
wozi ze sobą wybuchowe materiały. 

A ij wreszcie zatrzymał się w 5©- 
willi. 

Ibarez chwycił walizę i szybko Wy- 
siadł z wagonu. Zmieszał się z tłumem 
podróżnym, starając się, by policjanch 
pełniący dyżur na dworcu, nie zwrócił 
nań uwagi. 

Przy drzwiach wyjściowych zagro- 
dził mu drogę jakiś barczysty żandarm. 

— Co pan ma w tej walizie? — spy- 
tał surowo, spoglądając nań podejrzli- 
wym wzrokiem. 

Ibarez zrozumiał, że jest stracony, 

Za chwilę go zrewidują, t znajdą ma- 
teriały wybuchowe. 

— Trochę gaderoby i bielizny — od- 
powiedział, starając się zachować zimnuA 
krew. 

— Zaraz sprawdzimy, czy pan mó- 
wi prawdę. Chodź pan ze mną! 

ardarm otworzył drzwi, prowadzą- 
ce do jakiegoś pokoju. 

Ibarez błyskawicznym ruchem Wwy- 
ciągną? z kieszeni rewolwer, 

Nim żandarm zdążył zorjentować się 
w sytuacji, młody rewolucjonista strze- 
lił sobie w skroń. 

Padł trupem na miejscu, 

Gdy władze zbadały zawartość wa- 
lizki i znalazły w niej kamienie. nie mo- 
gły zrozumieć, z jakiego powodu młody 
mężczyzna pozbawił się życia. 5 

ol. 
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